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LAZAK
Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
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Przez lud — dla ludu!
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OOŁOSZEN1A 
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O układ likwidacyjny polsko- 
niemiecki.

G d a ń s k .  B y ły  niemiecki s ek re ­
ta rz  s tanu  baron  Rheinbaben, zam ie­
szcza  w  „D anziger Neueste Nachrich- 
ten “ a r tyku ł,  pośw ięcony  niemiecko- 
polskiemu trak ta to w i l ikwidacyjnem u.

P o  om ów ieniu  poszczególnych, 
znanych  z d o ty ch czaso w y ch  doniesień 
p ra so w y ch  postanow ień  tego  trak ta tu ,  
baron Rheinbaben dochodzi do w nio­
sku, że w  obecnej formie t rak ta t  ten 
jest niem ożliw y do p rzy jęc ia  i że w  tej 
formie nie zna jdz ie1 on dla siebie po­
trzebnej w iększości w  parlam encie 
niemieckim. Dlatego też — zdaniem  
au to ra  — koniecznem  jest poczynienie 
w  ty m  trak tac ie  pew nych  popraw ek , 
p rzed ew szy s tk iem  w  dziedzinie uzy ­
skania od Polski lepszych  g w a ran cy j  
p raw n y ch ,  do tyczących  posiadłości 
niemieckich i niemieckiej ludności w 
Polsce. (PAT.)

Nowa ustawa węglowa w Anglii
L o n d y n .  W  Izbie gmin toczy  się 

dyskusja  w  spraw ie  u s taw y  węglowej. 
P ro jek t rz ąd o w y  przew iduje ro zw ią­
zanie zagadnień rynkow ych , skrócenie ‘ 
długości p racy  w szybach, o raz p o w o ­
łanie do życia k ra jow ego  urzędu p rze ­
m ysłow ego. C en tra lna  rada  rynkow a, 
regu low ać m a produkcję w ęgla w  po­
szczególnych ok resach .  Naczelne kie- 
rown c tw o  w  w ykonan iu  przepisów  
rvnkow veh  spoczyw ać  m a w rekach 
urzędu handlu 1 p rzem ysłu . C en tra lna  
instytucja w y k o n aw cza  przepisów  pro ­
jektu zajmie się cen tra lna  organizacja 
właścicieli kopalń, której pełnomocni­
c tw a  obehnuia rów nież stosow anie  
sankcyj karnych .  P o za tem  projekt 
u s ta w v  w p ro w ad za  od kw ie tn ia  roku 
przysz łego  7Vfe-godzinny dzień p racy  
w  kopalniach 1 pow ołan 'e  kilku u rzę ­
dów płacy.

Dzienniki am erykańsk ie  p rzypusz­
czają, że liberali nie nonra  u s taw y  w 
druffiem czytaniu, nad k tó rem  głoso­
wanie odbedzie się jutro, w e  czw artek .

Sprawa Gruzji w parlamencie 
angielskim.

L o n d y n .  W  czas 'e  ro z p raw  w  
Izbie Gmin nad wnioskiem  k o n se rw a­
tystów . potępiającym  m etody rokow ań  
z sowietam i, k o n se rw a ty s ta  Allen za ­
rzucał rządowi, że n rzez  uznanie o ra ­
nie Rosii. ignoruje fakt okupacji Gruzji 
przez arm ję sow iecką. P rze w o d n iczą ­
cy uchylił w n 'o sek  jako w v kraoza iacy  
poza ra m y  wniosku  co do m etod roko­
w ań  z sowietam i i w v m ag a iacy  odręb­
nej d eb a ty  iako specjalne zagadnienie. 
D epu tow any  Allen zapow iedział w ob^c 
tego zgłoszenie w  innym czasie spe­
cjalnego wniosku.

W ystąp ien ie  Allena w y w a r ło  duże 
w rażenie , a w kotach L abour P a r ty  
zakłopotanie. (PAT.)

Straszny wybuch.
N e w  Y o r k .  W  O klahom a do­

ty ch czas  znaleziono 23 trupy , ofiary 
w ybuchu , k tó ry  w y d a rz y ł  się w  je­
dnej z tutejszych kopalni. Istnieie 
obaw a. Iż 39 górników, k tó rzy  znaj­
dują się pod gruzami, zginęło. T rzech  
górn ików  zdołało  sie ocalić cudem.

Rozprawy w sejmie.
W a r s z a w a .  W e  środę odbyło  

się 64 posiedzenie sejmu.
Na w stęp ie  m arsze lk  zawiadomił, 

że o trzy m ał pismo od p rezesa  rad y  m > 
n is trów  z zaw iadom ieniem  o zw oln ie­
niu przez  P re z y d e n ta  Rzplitej mini­
s trów  z p ias tow anych  urzędów .

P o  załatwieniu sp raw  formalnych 
Izba w  p ierw szem  czytaniu odesła ła  
bez dyskusji do komisji skarbow ej pro­
jekt u s ta w y  o przedłużeniu m ocy obo- 
w ą z u ją c e j  u s ta w y  w  sp raw ie  w y m ia ­
ru i poboru pańs tw ow ego  podatku od 
nieruchomości w gminach miejskich 
o raz  od n iektórych b u dynków  w  gmi­
nach wiejskich. M arszałek  w y raz i ł  
p rzy tem  życzenie, aby  komisja skarbo ­
w a  p rzy g o to w ała  sp raw ozdan ie  na 
ew entualne  posiedzenie plenarne w  so­
botę. Chodzi bow iem  o zachow an e w 
budżecie sum y 40 kilku milionów z "o- 
da tku  od nieruchomości. W  p rze rw ie  
między świętam i Bożego Narodzenia a 
Now ym  Rokiem u s taw ę  tę  zdążonoby 
za ła tw ić  jeszcze w  senacie.

P o  za ła tw ieniu  tego punktu po rząd ­
ku dziennego Izba p rzys tąp  ła do wnio­
sku w  spraw ie  zm iany regulaminu sej­
m ow ego. Głos zabra ł  poseł Żarski (ko­
munista), k tó ry  zaczął dowodzić, że 
proponow ane zm iany sk ierow ane są 
tak, jak i cały sys tem  obecny, przeciw  
przedstaw icie lom  rewolucji.

W  toku tego p rzem ow ien 'a  m a r ­
sza łek  musiał kilkakrotnie  p rz y w o ły ­
w ać  m ów cę do porządku, w re szc  e 
odebrał mu głos. P on iew aż  w  czasie 
p rzem ów ienia  posła Żarsk iego  poseł 
W a w rzy n o w sk i  (B B W R ) kilkakrotnie 
p rz e ry w a ł  m ów cy, zw raca jac  uw agę, 
że przedstaw icie l  obcego p ań s tw a  nie 
ma p ra w a  p rzem aw iać  w  parlam encie 
polskim, m arsza łek  p rzy w o ła ł  rów nież 
do oorządku i te<*o posła noczem m ar­
sza łek  w yjaśnił,  iż nie chciał p rz eszk a ­
dzać posłowi Żarskiemu, chciał bo­
wiem  zach o w ać  w sze lka  o b iek tyw ­
ność i spełnić sw e  obowiązki w obec 
mniejszości.

Po n iew aż  nikt więcej do głosu się 
nie zapisał, przeto  w n oski zostały  ode­
słane do komisji regulaminowej, p rzy-  
czem  m arsza łek  sk ierow ał apel do 
przew odniczącego  komisji, by  ta w 
ciągu dw óch dni op racow ała  zmiany 
regulaminowe, aby  s p r a w o z d a n i  m o­
gło b y ć  przedłożone na najbliższem 
posiedzeniu Izby.

Zkolei p rzys tąp  ono do trzeciego 
punktu porządku dziennego, rmanowi- 
cie do nagłości wniosku klubu B BW R . 
o w y b o rze  specjalnej komisji dla zb a­
dania zajść w  seimie w  dn u 31 paź­
dziernika 1929 roku. P o se ł  Podoski w  
imieniu klubu B B W R . złożył następu­
jące ośw iadczenie :

„Zajścia, k tóre  miały miejsce w  sej­
mie 31 październ ika b. r. w ym agaią  
w szechstronnego  w yśw ietlen ia .  F ak t  
p rzybyc  a do przedsionka sejm owego, 
dostępnego zresz tą  dla w szystkich  
grup oficerów w ojska polskiego, celem

złożenia hołdu sw em u w odzow i, fakt 
zgoła naturalny, gdy się zw aży , że w o­
dzem tym  jest m arsza łek  Piłsudski, 
został w y z y sk a n y  przez  p. p rzew odni­
czącego Izby dla manifcstacvinego 
n ieo tw arc ia  posiedzenia sejmu. Enun­
cjacje p. m arsza łka  sejmu, ogłoszone 
w  prasie, s tara ia  sie ująć sp raw ę  zaj­
ścia tego w  sposób zupełnie jedno­
s tronny, jeżeli nie zgoła s tronniczy. 
Spo łeczeństw o  polskie m a p raw o  do­
m agać się. żeby p raw d a  o tych zaj­
ściach stała  się dostępna każdem u oby­
watelow i tak, aby  w szy sc v  mogli o 
nich w y d ać  sąd. Dlatego klub BBW R. 
zgłos:ł wniosek o w v ło n !enie komisii 
dla zbadania tych zajść. Klub B B W R . 
dom aga sie. abv  Izba po trak to w a ła  ten 
wm osek. jak nagły."

P o se ł  P ra g ie r  (PPS .)  w ypow iada  
s 'ę  nie p rzec iw ko  wnioskowi, lecz 
przeciw ko brzmieniu, jakie mu nadano, 
z^znaczaiąc. iż ujawnienie sp raw có w  
i w s z y s tk !ch okoliczności zdarzenia, 
k tóre  maja być  przedm iotem  badam a 
komisji, leży w  interesie pnbl'cznvm. 
Nagłość wniosku klubu B B W R . u ch w a­
lono znaczna w iększością  g łosów, 
przyczem  Izba uchwaliła odesłać 
wniosek do komisji regulaminowej. Na 
ten porządek dzienny w yczerpano .

Następnie poseł M'lczvnski (NPR.) 
ośw iadczył, że w Poz.laniu skonf sko­
w ano  num er . .P ra w d y "  za m ow e po­
sła P a w la k a  (NPR.). w ygłoszona  w 
sejmie w  dyskusji budżetowei. Mówca 
prosił m arsza łka  sejmu o interw encie. 
M arszałek zażąda ł przedłożenia sp ra ­
w y  na piśmie i złożema dokum entów, 
poczem zw róci sie do rządu.

Poseł W a w rzy n o w sk i  (BBW R.) za­
pytuje. czy  słusznie p rzyw ołano  go do 
porządku z zapisamem go do pro tokó­
łu. M ów ca p ro ł es tow ał  p rzeciw ko  
przem ów  eniu posła komunistycznego, 
uw ażając , że loia 'ność regulam inow a 
musi u stać  w ów czas ,  gdv poseł łamie 
przysięgę, złożona parlam entow i 1 
Rzolitej. Tu m ów ca przypom niał zaj­
ście na poprzednim posiedzeniu i w v- 
raz'1 zdanie, że gdvbv w każdym  in­
nym parlam encie pojawiła s ę płachta 
obcego i wrom'ego państw a , to ten p a r ­
lament inaczejby na to zareagow ał.

M arszałek w  odpowiedzi zaznaczył, 
że p rzy w o ła ł  posła W aw rzv n o w sk ieg o  
do porządku za hałasow anie  i p rze ­
szkadzanie. P ose ł  W aw rzy n o w sk i  te ­
go p ra w a  nie kwestionuje, sięga na to ­
miast do poprzedniego posied?en:a i 
przypom ina zajścia, k tó re  w ó w czas  
miały miejsce, zaoominajac o tern. że 
w ów czas  m arsza łek  w vkluczvf kilku 
posłów na d w a  posiedzen'a. Do tych 
kilku panów  — zauw aża  m arszałek  — 
m ożnaby s to sow ać  pobłażliwsze naw et 
punkty  regulaminu, bo państw o  oolsk e 
nie zachwieje się od tego sztandaru.

Nastepne posiedzenie w yznaczone 
zostało na sobotę o godz. 11 przed po­
łudniem. Nr. porządku dziennym sp ra ­
w ozdan ia  komisyj ze sp raw , im p rze ­
kazanych .

Rozłam wśród nacjonalistów 
niemiec'icii.

Rozłam  w  niemieckiem stronni­
c tw ie  nacjonalis tycznem  za tacza  co­

raz sze rsze  kręgi. Nie przypuszcza! 
z pew nością  p Hugenberg. że zainicjo­
w ana  przezeń akcja na rzecz p rz ep ro ­
w adzenia p lebiscytu w sp raw ie  t. zw . 
„ u s taw y  przec iw ko  ujarzm ieniu n a ro ­
du niemieckiego" w skutkach sw y ch  
okaże sie dla s tronn ic tw a nacjonali­
s tycznego  tak katastrofalna.

Już przebieg  głosow ania nad p ro ­
jektem tei u s taw y  w y k aza ł  w  całej 
pełni jej niepopularność. w  szczegól­
ności zaś n iepopularność g łośnego jej 
a r ty k u łu  czw artego , p rzec iw ko  k tó re ­
mu widzieli sie zmuszonemi g łosow ać 
n aw e t  n iek tó rzy  cz łonkow ie klubu 
niem lecko-nacjonalistycznego. a za tem  
klubu, k tó ry  uw aża ł  za s tosow ne pro­
jekt tej dem agogicznej u s taw y  posta­
wić na porządku  dziennym  obrad p a r ­
lamentu. Jak  Już z depesz wiadom o, 
w ybitn i p rzedstaw icie le  s £ a  
niemie’cko-naCjonalistvcznego ^ p u b l i ­
kowali naw et w  zw iązku z tcQ  o s try  
p ro tes t  p rzec iw ko  oolitvee H ugenber-  
ga. k tó ry  sw a  dem agogiczna „us taw ą 
przec iw ko  ujarzmieniu narodu  memie- 
ckiego" wnosi zby teczny  chaos do ż y ­
cia politycznego Niemiec.

W ystąp ien ie  posłów  tych skłoniło 
za rzad  o a r ty j  nacjonalis tycznych  do 
zajęcia w obec ..buntowników'" s tan o ­
wiska Na specja lnem  posiedzeniu 
prezydium  s tronnic tw a postanow iono 
w d ro ży ć  p rzec iw ko  nim postępow anie  
karne w mvśl art. 19 s tatu tu  p a r ty jn e ­
go. celem wwkluczenia w szystk ich  
opozycjonistów  z partii. Posłow łe 
Lam baeh H artw ig  i Hiilsner. k tó rzy  
reprezentu ją  w  s tronn ic tw ie  niemie- 
cko-nacjonalistvcznem  w a r s tw y  p ra -  
cuiace. postanowili jednak nie czekać  
na sad par ty jn y  i sami zgłosili sw e  
w ystąp ien ie  ze s tronn ic tw a i klubu n a ­
cjonalistycznego. T ego  sam ego  dnia 
doszło na posiedzeniu klubu par lam en­
tarnego  niemiecko - narodow ych  do 
n iezw ykle  burzliwej dyskusji m iedzy 
zwolennikami Hugenberga. a opozy­
cjonistami w’ w yniku k tórej 15 w y b it ­
nych cz łonków  s tronn ic tw a postano­
wiło poprzeć  Lam bacha, H artw iga  
i Hiilsnera.

W  iak:m kierunku potoczą sie dal­
sze w-ynadki w partii niemiecko-naro- 
dowei narazie  jeszcze niewiadomo, 
gdvż nrócz trzech p ierw szych  sece- 
sjonistów k tó rzy  oświadczyli,  że 1 no 
w ystąpieniu  z partji za trzv m aia  sw e  
m andaty  poselskie, żaden z opozycjo­
nistów nie pow ziął jeszcze co do sw ej 
dalszej tak tvki decvzji. M^żna iednak 
p rzypuszczać  że seeesjoniści bądź to 
o rzvstap ia  do iednego z p o krew nych  
klubów badź też zaloźa w łasna  frak ­
cje która o trzym ałaby  n azw ę chrze- 
ścljańsko-społecznej nartji ludowej.

Jak widać sy tuacja  w stronnictw ie  
n iem iecko-narodow em  nie test dla Hu­
genberga i iego przyiaciół ZDVt po­
myślna. S ad zać  t  ostatnich ostrych  
w ystąp ień  całego szeregu  w yb itnych  
działaczy par ty jnych  p rzec iw ko  Hu- 
eenbergow i. p rzypuszczać  można, że



ża przywódcą stronnictwa stoi wpra­
wdzie większość członków klubu, ,ale 
większość tak nieznaczna, że bardzo 
łatwo może stać sie z niej mniejszość. 
Nie jest wykluczone, iż prezydium par­
tji zmuszone będzie wydalić ze stron­
nictwa przywódcę agrarjuszy Schiele- 
go, który bądź co bądź ma w partji 
dość licznych zwolenników. Znaczy 
to, że wydalenie Schielego z partji po- 
ciągnj.e za sobą dalsze osłabienie 
stronnictwa nacjonalistycznego.

Jak widać Hugenbergowcy znale­
źli się w nielada opresji, a ich sytua­

cja ulec może jeszcze znacznemu po­
gorszeniu w  chwili odrzucenia przez 
naród niemiecki fantastycznej ustawy 
wolnościowej. Dlatego też dzień ple­
biscytu oczekiwany jest w kolach na­
cjonalistycznych z uczuciami bardzo 
mieszanemi, a niepewność co do dal­
szych losów stronnictwa zaczyna sto­
pniowo ogarniać nawet tych działaczy 
nacjonalistycznych, którzy do niedaw­
na jeszcze wierzyli w zwycięstwo 
Hugenberga i w wielką przyszłość 
idei wojującego nacjonalizmu niemie­
ckiego.

Przegląd polityczny
Ostateczne wykluczenie p. Korfantego 

ze stronnictwa Chrześcijańskiej 
Demokracji.

Jak wiadomo, na skutek wyroku 
Marszałkowskiego i działalności, którą 
stronnictwo Chrześcijańskiej Demo­
kracji uważano za szkodliwe, p. Kor­
fanty został przed półtora rokiem z te­
goż stronnictwa wykluczony. Cała 
prasa polska szeroko o tern wówczas 
pisała. P. Korfanty, wówczas ogłosił, 
iż przeciwko temu wykluczeniu wniósł 
sprzeciw do sądu partyjnego.

Jak obecnie donosi krakowski Ku­
rier ilustrowany, przed miesiącem, sąd 
partyjny zebrał się w Warszawie, by 
rozpatrzeć wniosek p. Korfantego. 
Mimo zawezwania listem poleconem, 
p. Korfanty na termin ten jednak się 
nie stawił.

Wobec tego sąd zajął się tylko tą 
jedną sprawą, mianowicie, czy wyklu­
czenie p. Korfantego ze stronnictwa 
Chrześcijańskiej Demokracji było pra­
womocne. Sąd przyszedł do przeko­
nania, iż wykluczenie p. Korfantego ze 
stronnictwa, dokonane przed półtora 
rokiem przez Zarząd Główny tegoż 
stronnictwa było jaknajzupełnięj uza­
sadnione; sąd uznał je więc za prawo- 
mocn^hostateczne.
Osta
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ł irzeszkoda w zawarciu trak- 
polsko - niemieckiego.

■f Poseł niemiecki w Warszawie Rau- 
scher konferował w ostatnich dniach 
w Berlinie w urzędzie ministerstwa 
spraw zagranicznych w sprawie ure­
gulowania ostatniego punktu spornego 
w  traktacie handlowym polsko - nie­
mieckim, to jest wywozu trzody do 
Niemiec. Uzgodnienie poglądów do tej
■■ ■■ ■tPM JM łllłłklŁ JM iŁ M  IM J,

pory nie nastąpiło, wobec czego po­
wrót Rauschera do Warszawy został 
odroczony. Na nadzwyczajnem posie­
dzeniu rad^ ministrów poseł Rauscher 
zreferował całokształt zagadnień^ i 
otrzymał nowe instrukcje. ' v'rW

Schacht heroldem nacjonalistów, - f
Osobistość prezydenta Banku Rze- 

szy Schachta coraz bardziej zaczyna 
zajmować i niepokoić opinję publicz­
ną Niemiec, albowiem Schacht na każ­
dym odcinku występuje przeciwko so­
cjalistycznym dygnitarzom, zarówno 
w rządzie Rzeszy jak i w magistracie 
miasta Berlina.

Po znanym memorjale i po votum 
zaufania dla rządu, który pertraktuje 
z amerykańską grupą bankierów o kre­
dyt 360.000.000 marek, Schacht rozpo­
czął akcję sabotażową przeciwko doj­
ściu do skutku tej pożyczki. Jedno­
cześnie Schacht złożył veto przeciwko 
podobnej pożyczce amerykańskiej m. 
Berlina, które to miasto znajduje się 
tak samo w opałach finansowych jak 
Rzesza. Akcja Schachta oceniana jest 
jako chęć podminowania obecnego ga- 

j binetu i wzmocnienia pozycji nacjona- 
I listów po ostatniem ich niepowodzeniu 
j w sprawie plebiscytu. *' " ‘i
| Groźba rozłamu wśród centrowców 

niemieckich.
Na wtorkowem posiedzeniu komi- 

. sji handlowo - politycznej parlamentu 
I niemieck. musiano odroczyć dyskusje 
\ nad podwyższeniem ceł przemysło- 
j wych i agrarnych ze względu na za- 
{ targ, jaki wybuchł w łonie frakcji cen- 
| trowej w związku z daleko idącemi 
| rozbieżnościami poglądów, panujących 

w tej frakcji na sprawę ceł rolniczych.

Trudności okazały się tak poważne, 
że frakcja centrowa musiała wyłonić 
specjalną komisję dla zażegnania za­
targu w własnych szeregach.

Sytuacja parlamentarna jest do te -! 
go stopnia powikłana, że — jak 
utrzymuje „Berliner Tageblatt“ — wy­
suwano nawet z pewnej strony myśl 
odroczenia dyskusji nad programem 
celnym do stycznia 1930 r. 4

: t. *■•■ *w

Agrarjijsze grożą wojną celna.
Szereg stowarzyszeń rolniczych na 

Węgrzech oświadczy! się bardzo sta­
nowczo przeciwko projektowanej przez 
Czechosłowację i Austrję .podwyżce 
ceł na produkty rolne. Wszyscy przed­
stawiciele rolnictwa podkreślali, że nie 
należy cofać się przed wojną i  celną, 
o ile okaże się ona potrzebną. 4 Obec­
ny na jednem ze zgromadzeń minister 
rolnictwa Mayer, nie zajął wprawdzie 
żadnego konkretnego stanowiska, je­
dnak oświadczył, że nieracjonalna po-* 
lityka celna państw ościennych, skie-J 
rowana przeciwko Węgrom, nie v da się;, 
z pewnością utrzymać. ^ ' *" : ’ bf,
Bojtówkarze«anstrjaccy kłócą się ze ? 

t, sobą.
t  Socjalistyczny dziennik wiedeński 
„Der Abend11 podaje, że pomiędzy po­
szczególnymi związkami Heimwehry 
panują od niejakiego czasu znaczne 
różnice zapatrywań. Szczególnie sil­
nie zaznaczają się one między,, Heim-| 
wehrą styryjską: a tyrolską. Heim- ' 
wehra y styryjska .. występuje zupełnie 
jawnie- przeciwko -chrzęści jańsko-spo- 
łecznym, zarzucając im zbyt wielką 
ustępliwość względem socjalistów. W 
wiedeńskim związku Heimwehry głów-fe 
ną przyczyną niesnasek i nieporozu­
mień jest kjvestia stosunku - do żydów;,, j

■' ‘ ' ‘ ' " - i  ■ 1 j t ?

- Wprowadzenie ubezpieczeń społecz-1' 
nych we Francji.

W prasie francuskiej toczy się 
zacięty spór z tego powodu, że 
z dniem 5 lutego 1930 roku wchodzi 
w życie ustawa o ubezpieczeniach 
społecznych i kasach chorych. Doty­
czy ona wszystkich pracowników, 
których zarobki roczne nie przekra­
czają 15 000 fr. zabezpieczając ich na 
wypadek choroby, z powodu niezdol­
ności do pracy, jak również na sta­
rość od 60 roku począwszy.

Od dnia 5 lutego przyszłego roku 
zarówno pracownicy, zarabiający 
mniej niż 15 000 fr. rocznie, jak i p ra - . 
codawcy, będą musieli płacić do biu­
ra ubezpieczeń społecznych.5 % od za­
robków.

Będzie to vswego'rodzaju; podatek, 
obowiązujący wszystkich mieszkań­
ców. -.Wynikiem jego zastosowania 
będzie - oczywiście/ zwiększona droży­
zna, która jest zwykłem następstwem 
nałożenia 1 nowych podatków. Dołącza 
się d.i tego jeszcez fakt, że skarb pań­
stwa będzie musiał w początkach dzia­
łania ustawy wydać znaczne sumy ns 
uruchomienie całej organizacji, zanim 
posiadać ona będzie własne fundusze; 
powstałe ze  ̂wzmiankowanych opłat.

Kwestjc te wywołują w prasie 
liczne komentarze. Dzienniki prawi-; 
cowe atakują projektodawców oma­
wia tej ustawy, oskarżając ich o wa­
dliwe jej opracowanie. Organy lewi- 

, cowe bronią ustawy, wskazując na jej 
K pnie^m ość, oraz na fakt, że od dłuż-, 
Uizegcff^zasu*'zastosowana ona jest w; 
innych krajach, gdzie nie wywołała 
gwałtowniejszych przewrotów... gospo­
darczych.  ̂ : *'

£ ’f*’ . & v-
.' Zbrojenia francuskie. f • r

• -  - - • , ;•*. »• l . y  ■

v • Rząd ’ francuski wniósł w ? Izbie 
przedłożenia, w. myśl których domaga 
się kredytów w wysokości 314 miljar-1 
da franków na ochronę granic wschod­
nich. , Idzie tu . o budowę twierdz i 
rozbudowę floty, powietrznej. •; Łączmę’ 
suma kredytów na budowę • twierdz 
na wschodzie wynosi 5 miliardów fran­
ków i m a" być rozdzielona na .5 lat 
budżetowych, tak. że rocznie wyda- 
wany^będzie na ten cel miljard fran­
ków .CCelem-pokrycia kosztów, ma na 
'stąpić 1|podwyższenie i  niektórych ̂ po ­
d a tk ó w /y '’ ' • f * *  J‘
Jk. '. *

Przed konferencja rozbrojeniową.
, 'A

e y Do Stanów Zjednoczonych przy-' 
była japońska delegacja na konferen­
cję rozbrojeniową w Londynie, która 
przed udaniem się do Anglji odbędzie 
rokowania przedwstępne z rządem 
Stanów Zjednoczonych. Przewodni­
czący delegacji japońskiej b. premier 
Wakatsuki w wywiadzie udzielonym 
prasie w Chicago oświadcza katego­
rycznie, iż Japonja domagać się bęr 
dzie ustalenia liczebności flot: amery­
kańskiej, angielskiej i japońskiej w sto­
sunku 10:10:7. Japonja ma wiele za­
strzeżeń, w kwestji zmniejszenia licz­
by okrętów liniowych według projektu 
waszyngtońskiego. Również wzmoc­
nienie portu w Singapore budzi nieza­
dowolenie w Japonji, która jednak, ce­
lem niewywoływania większych tarć, 
w sprawie tej zabierać głosu nie 
będzie.

Branka litewska.
5) —o— (Ciąg dalszy).

Tak kończąc swe dowodzenia, wskazał pan 
Hordka ręką przed siebie na nieludną i rzadko roz­
sypaną wśród krzaków i sądów, ale opodal od lasu 
wioskę swoją, do której właśnie państwo Hordkowie 
te raz dojeżdżali. A wtem poruszył się żwawo ma­
lutki chłopczyna, w ramionach pani Hordkowej 
przed nią na koniu siedzący i wychylając z pomiędzy 
jubki i chustki jasną główkę, pokręcił nią na wszy­
stkie strony, błyszcząc niebieskiemi oczętami i po 
raz pierwszy odzywając się niewyraźną mową dzie­
cinną:

— To tu, tu pobito Tatarów?
Hordkowie oboje naraz krzyknęli zmienionym 

1 podziwu głosem:
— To on słuchał, gdy ja mówiłem!
— Cóż za mądre dziecko! Oby się tylko ucho­

wało!
— Słuchał i widać zrozumiał!
— Tak, tu ich pobił z innymi twój dzisiejszy 

dziad, pan Hordka, chłopaczku; rośnij i ty na mężne­
go. dzielnego rycerza, abyś także pobił nieprzyja­
ciół naszej ziemi, tych Litwinów okmtnych i Tata­
rów i Niemców, i wszystkich innych, a sam żebyś się 
nigdy pobić ani poranić, a tern mniej zabić, nie dał!

Tak błogosławili na rycerstwo państwo Hord­
kowie przybranego synka swego, który owemi 
pierwszemi wym.ówionemi słowy,‘umiał tak dziwnie 
zakraść im się do serc rozbolałych. że sami o tern 
nie wiedząc, już kochać go wtedy po rodzicielsku 
zaczęli, za tę uwagę i bystrość pojęcia, z jakiem! 
słuchał i rozumiał ich rozmowę. Tak wjechali z nim 
w bramę obejścia, gdzie krzyk  .'powstał radosny i 
wszystka służba i dziad pan Hordka zbiegli się do 
nich, bo wiedząc, po co państwo jeździli do Krako­
wa i widząc dziecko w rękach Dąbi Zofii, pewni byli. 
że to własny odnaleziony Wfodko. Pani Zofja zalała 
się łzami, i rzekła: t ,  J

— Cudza to, cudza sierota, kędyś także przez 
Litwinów porwana i wypadkiem jakimś porzucona. 
Niemasz naszych! Niema! A to wzięliśmy, aby 
chrześcijański uczynek spełnić, który oby tak samo 
względem naszej dziatwy był przez ludzi spełniony.

Zsiedli z koni, pan Hordka wziął dziecko od 
żony i stawiając je na progu dworca, gdzie chmurny 
po chwilowej radości stał dziad Hordka, rzekł:

— Uklęknij, chłopcze, tu na tym progu, przed tym 
dziadem twoim, a ty. ojcze, błogosław* prosimy dzie­
cku, któreśmy wzięli na miejsce naszych.

Dziad westchnął, podniósł żylaste, spracowane 
ręce i wyprostował ogromną postać, oczy wzno­
sząc ku niebu, aby stamtąd siły błogosławieństwu 
swemu zaczerpnąć, ale potem schylić się musiał do­
brze, aby dłońmi dostać do głowy klęczącego dzie­
cka, i mówił pan Hordka wśród uroczystego mil­
czenia:

— Na obronę ziemi, którą potem i krwią twoją 
skrapiać masz, na obronę bezbronnych i słabych, na 
obronę krzyża i chwałę imienia Pańskiego błogosła­
wię ciebie, synu, w Imię Ojca i Syna i Ducha świę­
tego !

— Amen! — odpowiedzieli wszyscy zgroma­
dzeni.

W milczeniu obtarłszy oczy. weszli wszyscy 
następnie do największej, w dworku izby, gdzie w 
oczekiwaniu spodziewanych z pownotem gospodarzy 
leżał .iuż bochen chleba na zbytkownie, bo grubem 
białem płótnem nakrytym, długim, wąskim stole o 
krzyżowych nogach, wbitych w ziemię, a teraz nie­
młoda Anka stawiała koło bochna misek kilka dy -; 
miących. pełnych drobionych klusek z polewka ze 
słoniną i dwa duże udźce pieczonej dziczyzny. 
Wszyscy, nie wyłąćzając Anki i Chwasta, zasiedli 
na nieruchomych koło stołu ławach, ale u jednego 
końca wąski stół był cokolwiek szerszy i wyższy 
właśnie tak. jakby mniejszy, a wyższy stolik w po­
przek do tamtego przystawiono, i tu siedział Hordka 
dziad, ten sam z  nrzed 7& Iażir. raxtrrmwy w w rra fo k ..

który na tern smamem bodaj miejscu pierwszego 
podobno Tatara najezdcę1 w Polsce zwyciężył. Tak 
już ten stół urządził pan Hordką syn. gdy mu przed 
laty ojciec zdał gospodarstwo po śmierci sw ^żony,' 

.utrzymując, że nie,może być;gospodarzem*ten, kto 
gospodyni nie ma. Na stole leżało tyle łyżek dre- 

l  wnianych, ilu było biesiadników*, i misek mniejszych.* 
I z twardego wyrobionych' drzewa stało feifck, • bo* 

przy większej liczbie osób nie podobna było jeść 
z jednej, zatem siedząc naprzeciw siebie przez wą­
ski stół jadło po kilkoro z jednej miski. Tylko pan 
Hordka ojciec jadł sam jeden, bo pan Hordka syn, 
który niedawno z wyprawy na Pomorze i do Wiel­
kopolski z księciem Łokietkiem powrócił i na tych 
wyprawkach z bliska o książąt się ocierał, widział.** 
że książęta tamtejsi zwykli jadać osobno, więc 
i swemu staremu ojcu osobną misę,-jak .książeciu, 
kazał odtąd dawać pan Hordka. 11 ' ■'

Pani Hordkowa z dzieckiem na kolanach siedząc, 
karmiła je swoją łyżką i sama jadła jednocześnie.' 
Zjadłszy kluski, każdy, nie wyłączając kobiet, dobył 
noża z za pasa, i biorąc poćwiartowaną już przez 
Ankę pieczeń, krajał ją sobie i jadł; tylko pan Hord­
ka ojciec brał pierwszy dlatego, aby wybrał co naj­
lepsze. Parę dużych dzbanów domowego mocnego 
piwa krążyło wśród biesiadników', szumiąc i pieniąc 
się w* drewnianych kubkach. Stos suchych drewek 
płonął na kominie, woniejąc zarazem, oświecał on 
raczej niż ogrzewał izbę; nad stołem na żelaznym 
łańcuszku wisiała prosta czarka żelazna, a w niej 
płonął jasny płomień, gdyż przez małe okienko ry-t 
bią błoną zasnute księżyc zaczynał już zaglądać z 
pociemniałego nieba. Nakoniec Anka podała jeszcze 
przepyszną ipotrawę, godną iść na królewski stół/ 
którą przyrządzać nauczyła się wprawdzie od pani 
swojej, afe snadź wrodzonym obdarzona talentem* 
doprowadziła wynalazek pani do takiej doskonało­
ści, że sama pani, powodowana sprawiedliwością/

, przyznawała Ance pierwszeństwo w .wykonaniu.
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Wigilia św. Tomasza, apostoła.
Św. Teofila i tow a­
rzyszy żofn. męcz. 

Św. Dominika z Sy- 
ios, opata z zakonu 

Benedyktynów.
S u c h e  dni .

SLOW.: BOGUMIŁA.

Blisko jest Pan wszystkim, którzy 
Go wyznawają, wszystkim, którzy Go 
w yznawają w prawdzie.

(Psalm CXLIV. 18.)
Z d a n i a :
Ogień doświadcza żelaza, a pokusa 

człowieka sprawiedliwego.
Biada wiekowi, gdzie karły  bez siły 
Biorą się z dumą do wielkiej roboty.

W. Pol.
K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  

Słońce wsch. o godz. 7.39, zach. o go­
dzinie 15.44. — Księżyc wsch. o godz. 
20.40, zach. o godz. 11.12.

Długość dnia 8 godz. 3 m. — 
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  zmienne. 

— J u t r o :  piękne.

— Dodatkowe uposażenia urzędni­
ków. W  celu ujednostajnienia prakty­
ki w  sprawie dodatków uposażenio­
wych ministerstwo skarbu zarządziło 
w przyszłości 10 proc. podwyższenia 
uposażenia i 15 proc. dodatku miesięcz­
nego do uposażeń wyłącznie bezpo­
średnio w złotych. Zarządzenie to wy­
dano dlatego, ponieważ przy dokony­
waniu kontroli stwierdzono, że nie­
które urzędy państwowe obliczają w 
punktach, inne zaś w złotych.

Województwo śląskie.
* Wyjazd wojewody. Wojewoda 

śląski dr. Michał Grażyński wyjechał 
do W arszaw y w sprawach urzędo­
wych, skąd powrócił w sobotę.

* Strajk w hucie Bismarka. We
środę po południu zastrajkowało 40 ro­
botników, zatrudnionych w tokarni rur 
w hucie Bismarka. Strajkujący robo­
tnicy zażądali podwyżki akordowej 
oraz zaliczki świątecznej.

* Akademja ku czci J. E. Ks. Bi­
skupa Lisieckiego. Także młodzież, 
męska, jak i żeńska, zorganizowana w 
Stowarzyszeniach Młodzieży Polskiej, 
nie omieszka uczcić Najprzewielebniej- 
szego Ks. Biskupa Lisieckiego z oka­
zji 25-lecia Jego kapłaństwa. W tym 
celu urządza z inicjatywy ks. prałata 
Puchera w niedzielę, dnia 22 grudnia 
br., o godzinie 13.30 w Katowicach w 
Domu Związkowym przy Kościele 
Najświętszej Marji Panny uroczystą 
akademję ku czci J. E. ks. Biskupa. 
Akademja będzie urozmaicona dekla­
macjami, śpiewami oraz przemówie­
niami okolicznościowemu Należy spo­
dziewać się, że w  akademji wezmą 
udział delegacje Stowarzyszeń Mło­
dzieży Polskiej ze swymi sztandarami. 
Członkowie i członkinie z pozamiej- 
scowych Stowarzyszeń otrzymąją bez­
płatne bilety wstępu. Na akademji bę­
dzie obecny Najprzewielebniejszy 
Ksiądz Biskup.

* Rozwój finansów i gospodarki 
komunalnej na Śląsku. Śląski Komu­
nalny Fundusz pożyczkowo - zapomo-

owy uchwalony został przez Sejm 
ląsto na skuteK inicjatywy dr. Gra­

żyńskiego. Funduszem tym admini­
struje Bank Gospodarstwa Krajowego 
w Katowicach, rozdziału natomiast 
oożyczek dokonuje osobna Komisja 
orzy Śląskim Urzędzie Wojewódzkim. 
9u czasu istnienia tej instytucji, mia­
no w! Ne od 22 maja 1928 r. do końca 
szerwca roku bieżącego na poczet td-
*0 func^wau 'vkr a a l e  7jłP ty.

sięcy zł. Z tej sumy udzielono w tym 
czasie pożyczek i zapomóg na sumę 
467 tysięcy 500 zł. Reszta 312 tysię­
cy 500 zł. pozostała do dalszej dyspo­
zycji. Wypłacona kwota 467 tysięcy 
500 zł. dzieli się jak następuje:

Na pożyczki krótkoterminowe 274 
tysiące 300 zł., na pożyczki długoter­
minowe 168 tysięcy zł„ na zapomogi 
bezzwrotne 22 tysiące 500 zł. Od po­
życzek krótkoterminowych pobiera się 
6 % rocznie, od długoterminowych na­
tomiast 4%, w czem mieści się już \% 
prowizji bankowej. Pożyczek krótko­
terminowych otrzymało razem 18 
gmin, pożyczek długoterminowych 6 
gmin. zapomóg zaś 12 gmin. Razem 
więc korzystało z pożyczek 1 zapo­
móg 36 gmin śląskich. Główna część 
pożyczek użytą została na różne pra­
ce inwestycyjne, reszta na sanację fi­
nansów gminnych.

1 Sfatewicfciego.
Katowice. ( K r a d z i e ż  p i e n i ę ­

d z y  w h o t e l u ) .  Edward Melcer 
z Wiednia, ostatnio zamieszkały w Ho­
telu Polskim w Katowicach uwiadomił 
policję, że wyszedł na chwilę ze sw e­
go pokoju i w tym czasie nieznany 
złodziej wszedł do pokoju i przy­
właszczył sobie pieniądz, mianow cie 
510 złotych, 70 szylingów austriackich 
oraz paszport czeski. Sprawcy kra­
dzieży dotychczas me wyśledzono.

Mysłowice. (P o ż a r). W  tych 
dniach szalał wielki pożar w Słupnej 
pod Mysłowicami. Ogień zniszczył 
doszczętnie stodołę i. chlewy wdowy 
Wolnej. Bydło uratowano. P rzy­
czyny wybuchu pożaru nie stw ier­
dzono.

Wełnowiec wr Katowickiem. (P o- 
w i ę k s  z e n i e  g m i n y ) .  W osta­
tnim czasie odbyły się pertraktacje 
między zarządem gm ny, a Urzędem 
wojewódzkim w sprawie przyłączenia 
Koszulki do Wełnowca. Obecnie do­
noszą, że województwo zgodziło się 
na przyłączenie Koszutki do Wełnow­
ca. Przez przyłączenie liczba m esz- 
kańców W ełnowca zwiększyła się o 
kilkaset osób.

Szopienice w  Katowickiem. ( P r z y ­
c h o d n i a  P r z e c i w g r u ź l i c z a ) .  
W miejscowej przychodni przeciwgru­
źliczej badania lekarskie odbywają się 
dwa razy w tygodniu, mianowicie we 
wtorek od godz. 10 do 11 dla osób do­
rosłych i w piątek po południu od 4.30 
do 5.30 po południu dla dz eci.

Chorzów w Katowickiem. (W y- 
p o w i e d z e n i e  p r a  c y). Zarząd 
fabryki państwowej w Chorzowie w y­
powiedział pracę 39 robotnikom. Przy 
tej sposobności donosimy, że załoga 
fabryki związków azotowych otrzyma 
podarek gwiazdkowy w wysokości je­
dnomiesięcznego zarobku.

I Krftl. Mufy.
Król. Huta. (S p r a w o z d a n i e  z 

d z i a ł a l n o ś c i  p r z y c h o d n i  
p r z e c i w g r u ź l i c z e j ) .  W  mie­
siącu listopadzie wydano bezpłatnie 
1650 litrów mleka, 55 kg masła, 55 kg 
smalcu, 110 kg cukru, 110 kg mąki > 
pszennej. Pod opieką przychodni prze- 
c wgruźliczej było 493 osób, odwiedzin 
domowych wykonano 73. Do przy­
chodni królewsko-huckiej należą nastę­
pujące miejscowości: Klimzowiec,
Szarlociniec i Chorzów. Przychodnia 
przeciwgruźlicza mieści się przy ulicy 
Wandy 68. Kierown kiem jest lekarz 
dr. Spyra. Poradnia otw arta we wTtor- 
ki, środy, piątki i soboty od godz, S 
do 10. Badanie lekarskie wm wtorki 
od godz. 18 do 19.

— (L o t e r j a f a n t o w a ) ,  Jak 
już donieśliśmy, staraniem miejskiego 

l  o b r o n y  D o w ie tr z n e j  i

przeciwgazowej w Król. Hucie odbę­
dzie się w dniu 22 grudnia o godz. 4 
po południu w sali hotelu „Hrabia Re- 
den“ Wielka Loteria Fantowa, na któ­
rej wygrać można świnkę. 25 tonn. wę­
gla, tysiąc kg koksu, obrazy, kiełbasy, 
wódki, wina, likiery, towary tekstylne 
oraz wielką ilość przedm otów użytku 
codziennego. W  czasie loterji koncer­
tować będz:e orkiestra „Skarboferme.** 
Cena losu 50 groszy. W stęp na salę 
30 groszy. Losy wcześniej do nabycia 
w składzie cygar J. D i n g e s, Król. 
Huta, ul. Wolności 9. Fanty wydaje 
się tylko do godz. 7 wieczór dnia 22 
grudnia. Fanty nieodebrane w tym 
terminie — przepadają na korzyść 
Lgi.

— ( Z a k u p  o b u w i a  d l a  u b o ­
g i c h  d z i e c i  s z k o l n y c h ) .  Ma­
gistrat m 'asta Król. Huty uchwalił 15 
tysięcy złotych na zakup obuwia dla 
ubogich dzieci szkolnych. Uchwała 
musi być zatwierdzona przez radę 
miejską.

— ( Z i e m n i a k i  z a m i a s t  m a- 
s ł ą). Kierownik ekspedycji towaro­
wej w Król. Hucie, Józef Klose, uwia­
domił policję, że przed kilku dniami 
nadeszła do Król. Huty przesyłka z 
Poznania, mianowicie 9 beczek masła. 
Przy w ażenu stwierdzono, że w 
dwóch beczkach znajdują się ziemnia­
ki. Istnieje podejrzenie, że w czasie 
transportu masło zostało skradzione, a 
próżne beczki napełniono ziemniakami.

Z Swłofocli łowickiego.
Świętochłowice. ( W ł a m a n i e  do  

m i e s z k a ń ' a ) .  Z mieszkania Mi­
chała Zaciślaka przy ulicy Długiej 
skradziono różne rzeczy wartości 839 
złotych. Następnie sprawca wszedł do 
mieszkania Fr. Paruzela, który miesz­
ka w tym samym domu, co Zaciślak. 
Polic:a stwierdziła, że kradzieży do­
konał niejaki Henryk Wójcik. Sprawę 
sk erowano do sądu.

Nowy Bytom w Swiętochłowickiem. 
( W y k ł a d y  o ś w i a t o w e ) .  S tara­
niem komitetu Tow arzystw a Czyleini 
Ludowych w Nowym Bytomiu, odbył 
się w ubiegłą niedz elę wykład, po­
święcony sprawie zwalczania gruźli­
cy. Lekarz dr. Cieszewski w bardzo 
przystępny sposób zapoznał słuchaczy 
z tą chorobą, grasującą wśród społe- 
czenstwa stale, dając wskazówki, w 
jaki sposób naieży swój organizm za­
hartować, by nie uległ w walce z la- 
secznikami. Słuchacze dowiedzieli się 
i zrozum eli, że walka z gruźlicą, nad 
którą szerokie w arstw y społeczeustwa 
nie zastanawiały się, nie czyniąc ze 
swej strony żadnego wysiłku, jest 
sprawą państwową i każdy obywatel 
powin:en w tej walce wziąć udział, me 
ogląda.ąc się na poczynania rządu lub 
instytucyj. Zarząd komitetu wzywa 
mieszkańców, by zgromadzał, się jak- 
najliczniej w ochronce celem wysłu­
chania wykładów, które będą stare ilu­
strowane przezroczami.

Szarlej w Świętochłow. ( N o w a  
p r z y c h o d n i a  p r z e c i w g r u ź l i -  
c z a). Towarzystwo Walki z gruźli­
cą, zawiadamia, że z dniem 14 grudnia 
b. r. została otw arta przychodnia 
przeć wgruźlicza w Szarleju, która 
mieści się w gmachu dawniejszej szko­
ły ewangielickiej. Przychodnia jest 

. czynna od godz. 8 do 10 w poniedz:a- 
łek, czwartek i soboty. Badan a le­
karskie odbywają się w czwartki od 
godz. 3 do 4 po południu.

Wielkie Piekary w Świętochłowic­
kiem. (C z y j a k r o  w a). Karci Gło- 

-włk mieszkający w Wielkich Pieka­
rach ; uwiadomił komisarjat policji w 
Szarleiu. że dnia 2 grudnia nrzvbvl do

jego obejść a nieznany handlarz, który 
pozostawił u niem  krowę. Dotych­
czas krowv tej n'kt n:e odebrał. Po­
licja wdrożyła dochodzenia.

? nsmvflislefego.
Pszczyna. ( W y p ł a t a  w s p a r ć )  

W dniu 24 grudn:a roku bieżącego Ka­
sa Chorych w Pszczynie wypłacać bę- 
d?:e wsnarcia chorobowe tylko do go­
dziny 11 przed południem. Natom asc 
zasiłki kasa bed7ie wy^ła^ała w dnhi 
popr7edn;m. a więc w poniedziałek do 
godziny 13.

Mikołów. ( W a l n e  z e b r a n i e  
t o w a r z y s t w a  m ł o d z i e ż y ) .  
dniu 15 g ru d n i odbyło się na sali p. 
Rudzkiego w Mikołowie walne zebra- 
n?e Stow arzvszen'a Młodzieży Pol- 
sk ej w Mikołowie. Po załatwieniu 
sprawozdań z całorocznej pracy przez 
poszczególnych członków zarządu. Zt 
sprawozdań wynikało, że Stowrarzy- 
szen'e rozwija s:e s^ale. ;ednakże brak 
własnego Domu Związkowego*4 wzglę­
dnie „Ogniska** da!e się mocno odczu­
wać. Do członków ustępującego prze­
mówił ks. profesor Tomala na temat: 
„Znaczenie walnego zebrania dla 
związku młodzieży** podaiąc kilka 
przykładów, jak wybrać najlepszy za­
rząd. Nowy zarząd wybrano w taj- 
nem głosowaniu w następu!ącym skła­
dzie: Paw eł Wojtuszek prezes, Teo­
dor Puszer zastępca. Dalsze wybory 
odbywały się jawnie; wybranymi zo­
s ta ł :  Jan Szombara sekretarz. Antoni 
Wycisło zastępca. Alojzy Olszówka 
nacze’nik snortu, W iktor Kania zastęp­
ca, Wincenty Kasperczyk skarbnik. 
St. Kania gospodarz, Paw eł Czardy- 
bon bibliotekarz, Konrad Małek za­
stępca. Do komisji rewizyjnej wcho­
dzą druhowie Hanuszkiewicz, Giemza 
i Łuk. Ławnikami zostali wybrani 
druhowie: R. Steuer, K. Chrobok, R. 
Homa i W. Donnerstag. Nowo w y­
brani członkowie zarządu podziękowali 
za zaufanie, przyrzekając współpracę 
około rozwoju Stowarzyszenia Mło­
dzieży Polskiej na chwałę Bogu i Oj­
czyzny. Podczas przerwy przygry- 
grywała własna orkiestra. Walne ze­
branie zakończono odśpiewaniem p e- 
śni: „W szystkie nasze dzienne spra- 
wy.“

Z ft* b ttckłego.
Rybnik. ( Z g o n  b y ł e g o  p i s a ­

r z a  l u d o w e g o ) .  Skazany na 2 la­
ta więzienia za oszustwa były pisarz 
ludowy Robert Skrzypiec z Rybnika 
zmarł przed k lku dniami w szpitalu 
więziennym w Cieszynie. Skrzypiec 
cierpiał na nieuleczalną chorobę.

Niedobczyce w Rybnickiem. (Z d e- 
r z e n i e  p o c i ą g ó w ) .  Na tutejszym 
dworcu kolejowym nastąpiło zderze­
nie dwóch pociągów towarowych. 
Of ar wśród ludzi nie było, natom ast 
straty materjaine są znaczne. Osiem 
wagonów naładowanych węglem zje­
chało z nasypu kolejowego. Kto po­
nosi winę, narazie nie ustalono.

Marklowice w Rybnickiem. ( L o s  
g ó r n i k a ) .  Zatrudnieni na kopalni 
dwaj ciskacze 25-letni Teodor Gąsior 
i 29-letn Paw eł Piechaczek z Marklo­
wic zostali przysypani przez spadające 
kamienie. Obaj doznali ciężkich obra­
żeń. Rannych odstawiono do leczni­
cy brackiej w Rydułtowach. Ten sam 
los snotkał 42-Ietmego rębacza z W o­
dzisławia. nazwiskiem Antoni Mach­
nik. Odstaw ono go rówmież do lecz­
nicy w Rydułtowach.

Ruptawa w Rybmckiem. (P o ­
s t r z e l e n i e  k ł u s o w n i k a )  Leś­
niczy Józef Labusek i praktykant Pa- 
luszczyk z Ruptawy spotkali na w * 
lach ruptawskich kłusowmika,
skiem Aloizv Czvż z Runtawv. Na

i i
grudnia



%ks. raeu duchewiiy 
Kara! Larase.

W  w czorajszym  num erze „Katoli­
ka" donieśliśmy o zgonie proboszcza 
w Pielgrzym ow icach. ks. radcy du­
chownego Karola Larose.

Nieboszczyk urodził sie 1 paździer­
nika 1859 roku w  Sławięcicach (pow. 
Strzelecki). Po ukończeniu nauk o trzy ­
m ał św ięcenia kapłańskie, dnia 27-go 
czerw ca 1885 roku. Następnie bvł ka­
pelanem : do roku 1887 w Koźlu S ta ­
rem . i od roku 1887 do 1889 w Mie- 
chowicach pod Bytomiem. Po śm ier­
ci proboszcza w  Pielgrzym ow icach 
ks; Ludwika Stachego otrzym ał tam ­
tejsze Drobostwo. W prow adzony zo­
sta ł 25 sierpnia 1890 roku. Na stano­
wisku tym  pozostał blisko 40 lat, do 
1 października br.

W  długim tym okresie czasu zdzia­
łał Niebosczyk dla parafii pielgrzym o- 
wickiej niezmiernie dużo. Szczegól­
ną opieka otaczał kościółki drew nia­
ne. należace do Jego parafji parafial­
ny w  Pielgrzym ow icach i filijny w  Go­
lasowicach. Kościół w  Golasowicach 
został 1904 odnowiony, a następnie 
1907 roku odm alowany. Zaś kościół 
parafjalny w  Pielgrzym ow icach został 
znacznie powiększony. Jego to opiece 
zaw dzięczam y, że kościółki te p rze­
trw ały  do czasów  dzisiejszych.

Aczkolwiek Nieboszczyk był rodo­
witym  Francuzem , to jednak przez c a ­
łe Sw oje życie stał w iernie oo stronie 
łudu polskiego, i jego w szelkie poczy­
nania ze w szystkich sił popierał, m ia­
nowicie w  okresie w yborów , za daw ­
nych czasów  pruskich. Nic też dziw ­
nego. że Nieboszczyk znajdow ał sie 
w niełasce w ładz pruskich, k tóre Go 
prześladow ały  na każdym  kroku. Nie 
doczekał sie naw et godności inspekto­
ra szkolnego, k tó rą  to godność piasto­
wali zw ykle miejscowi proboszczo­
wie. Gdy pewnego razu w  czasie ka­
zania wystąpi? przeciw ko ów czesnym  
Kriegervereinom . wytoczono mu zato 
proces i skazano na kilkutygodniowe 
wiezienie.

W szystk ie te prześladow ania nie 
złam ały na duchu śp. ks. Larosego, 
który  dochował w ierności ludowi na­
szemu do sam ej śmierci. Niechaj Go 
Pan Bóg zato w ynagrodzi szczęśliw o­
ścią niebieską. Niech odpoczyw a w 
'•"’•'"’u w iecznvm .

widok urzędników leśnych Czyż skie­
row ał lufę w kierunku praktykanta  
Paluszczyka, który  uprzedził Czyża i w  
obron'e w łasnej oddał strzał z fuzji 
myśliwskiej, raniąc Czyża ciężko w 
głowę. Rannego odstawiono do lecz­
nicy brackie? w Rybniku.

Jastrzębie  Zdrój. ( O s t a t n i a
p r z y s ł u g a ) .  W e w torek odbył się 
pogrzeb ś. p. Marji z Adlersfeldów 
W itczakow ej, w dow y po ś. p. dokto­
rze Mikołaju, w łaścicielu dóbr i miej­
sca kąpielowego Jastrzębia. Ś. p. Ma- 
rja zm arła po kilkoletniej chorobie w 
wieku lat 68. Zmarła była w cafem 
znaczeniu tego słow a „dobra pania“. 
to też lud m iejscowy i okoliczny dał 
temu W3̂ raz. przez liczne staw ienie się 
na jej pogrzeb. LTdział inteligencji i 
przyjaciół rodziny W itczaków  był ró­
wnież liczny. W  zastępstw ie wojewo­
dy G rażyńskiego przybył radca dr. 
Saloni. Pow stańcy  i Tow. Polek w y ­
słały delegacje ze sztandaram i i w ień­
cami. — Po zjawieniu sie Grencszucu 
na Górnym Śląsku ś. p. dr. W itezakn- 
wa dużo przez niego znosić m usiała 
prześladowań, gdyż zaaresztow ał jej 
dwóch synów  i w yw iózł na dłuższy 
czas do Brzegu. Musiała też bronić 
swej własności przed rabunkiem band 
Grencszucu, które niejednokrotnie cały 
dwór napadały. W  czasie powstań 
śląskich gościła przez długie tygodnie 
całe szeregi walczących o wolność 
śląska i w ów czas to okazała się w ca- 
'ej pełni jej szlachetność i poświęcenie 
dla sp raw y  polskiej. W  uznarru za­
sług w tym  roku w ręczono Zmarłej 

'o ty  krzyż Zasługi. N iestety w szy st­
kie te  przeiścia nadw ereżvłv  iei zdro-

Giełda pieniężna i
W Katowicach płacono w  dniu 18 

grudnia za 100 złotych 46.89 marek 
niemieckich, za 100 marek niemieckich 
213.25 złotych.

W  Warszawie płacono w dniu 18 
grudnia: za 100 franków  francuskich 
34.90 zł, za 100 franków  szwajcarskich 
172.76 zł, za 100 koron czeskich 26.37 
złotych.

zbożowa.
Warszawska giełda zbożowa 

w dniu 18 grudnia 1929 r.
Żyto 24—25.25. pszenica 38—39.00, 

jęczmień na krupy 24— 25.00, jęczmień 
brow arow y 27—29.00, m ąka żytnia
40— 42.00. m ąka pszeniczna 61-^4 .00 , 
osucie żytnie 13.50— 13.75, osucie psze­
niczne 20—21.00, groch polny 38—43.00, 
biała fasola 90—95.00.

wie i w yw ołały  cierpienie sercowe, j 
które stało się ostateczną przyczyna ' 
jej śmierci. — Z klasztoru SS. Boro- j 
meuszek .5 księży -wyprowadziło kon- ! 
dukt pogrzebow y do kościoła parafia!- < 
nego w Górnym Jastrzębiu, gdzie po 
odprawieniu uroczystej m szy świętej 
złożono śmiertelne szczątki ś. p. dr. 
W itczakow ej w  grobowcu rodzinnym 
przy boku ś. p. męża i matki. Niech 
odpoczywa w pokoju!

I  TarRogdrsfetego*
Góry. (W  y b o r y  w 

y  ch ). W  tych dniach
Tarnow skie Gól

K a s i e  C h o ry 
odbyły się w ybory w Kasie Chorych 
w Tarnow skich Górach. W ybrano 6 
polskich kandydatów  i 3 niemieckich. 
Stan finansowy kasy  jest korzystny.

— ( N o w e  a u t o b u s y ) .  P rzed  
kilku tygodniam i uruchomiono nowy 
autobus na linii Tarnow skie G óry—Ka­
towice. W  tych dniach oddano do 
użytku drugi autobus na wymienionej 
linji. Samochód, który  jest bardzo 
wygodny, posiada w szystkie nowo­
czesne urządzew a.

Strzybnica w  Tarnogórskiem . ( K o n ­
t r o l a  h u t  y). W  tych dniach zw ie­
dził hutę skarbow ą w  S trzybnicy in­
spektor przem ysłow y, celem stw ier­
dzenia. czy w  poszczególnych oddzia­
łach huty istnieją takie w arunki, by 
robotnicy nie doznali szkody na zdro­
wiu. Dawniej pod tym  względem ro­
botnicy wypowiadali różne życzenia, 
lecz na skutek kontroli niedomagania 
usunięto. Obecnie we wszystkich od­
działach panuje czystość, przede- 
wszystkiem  w  um ywalniach i salach., 
w których robotnicy spożyw ają śnia­
danie i obiady. Także łazienki są 
w zorow o urządzone, co przyczynia się 
bardzo do zadowolenia robotników.

S t a r y  r o b o t n i k .

Z Ł«tef?niecfrieqo.
( W ł a m a n i e  d o

ka i w krótce zmarła. Gośpodarz od­
niósł złamanie praw ej nogi i lewej ręki.

Bydgoszcz. ( L e c z y ł a  c h o ­
r y c h  w z a s t ę p s t w i e  m a  f ż o n -  

i k a ). P rzed sądem okręgowym  w 
: Bydgoszczy stanęła p. Kowalska, żona 
' lekarza z Kruszwicy, oskarżona o to, 

że podczas nieobecności męża. wypi­
syw ała  zgłaszającym  się chorym  re­
cepty na  ̂ lekarstw a o składnikach 
szkodliwych dla zdrow ia. Oskarżona 
nie posiada zadnvch studjów m edycz­
nych. ?ąd  skazał p. Kowalską na 500 
zł. grzyw ny.

Inowrocław. ( R o z s z a r p a n y  
p r z e z  b u h a j a ) .  W  majątku Kwil- 
no 60-letni pastuch Gupski oprow adzał 
po podwórzu wielkiego byka. W  p e ­
wnym momencie z nozdrzy buhaja w y ­
padło żelazne kółko, k tóre chciał pa­
stuch zpowrotem  założyć. Rozzłosz­
czony buhaj podrzucił Gapskiego roga- 
rm potężnie w  górę. a następnie z 
w ściekłością począł bość rogami, aż 
starzec legł rozszarpany na strzępy.

Warszawa. ( S t r a t y  o k r a d z i o ­
n e j  h u r t o w n i ) .  Śmiałego w łam a­
nia dokonali nieznani spraw cy do hur­
towni tytoniow ej zw iązku inwalidów 
w  W arszaw ie, skąd. po rozbiciu pan­
cernej kasy, zrabow ali: 15 tysięcy zł. 
gotówki, a z magazynu zabrali m. m. 
315 kg tytoniu różnego gatunku i p rze­
szło 400 tysięcy papierosów i cygar. 
Ggólna suma stra t wynosi 45 tysięcy 
złotych.

Lublin. ( D r u t  a n t e n y  p r z y ­
c z y n ą  ś m i e r  c i d z i e w c z y n  y). 
W  Lublinie zdarzył się tragiczny w y­
padek śmierci z powodu wadliw ego 
um ocowania anteny radjowej. Ofiarą 
padła 14-letnia dziew czyna, Kozaków- 
na, która chcąc usunąć zagradzający 
jej drogę drut, została śmiertelnie po­
rażona prądem  elektrycznym , bowiem 
drut an teny  spadajac z dachu, połączył

się z przew odam i elektrow ni mieiskfe).
Przeciw ko lekkom yślnym  w łaścicie­
lom anteny, przyw iązanej, jak się oka­
zało, tylko lichym sznurkiem, władze 
śledcze w drożyły dochodzenie karne.

Gdynia. ( B a z y l i k a  m o r s k a )  
Z inicjatywy biskupa pelplińskiego ks. 
Okoniewskiego, pow stać tna w  Gdyni, 
na Kamiennej Górze, Bazylika morska, 
która będzie miała charakter kościoła 
reprezentacyjnego. W  dniu 9 b. m. 
odbył się w Gdyni sąd konkursowty na 
projekt takiego kościoła. Z 18-tu na­
desłanych prac żadna nie uwzględniła 

'w szystkich  w arunków , wym aganych 
w  konkursie, dlatego też żadnej nie 
przyznano nagrody. Natomiast p rze­
znaczone na fen cel pieniądze w  sumie 
16.000 złotych zużyto na zakup czte­
rech najlepszych prac, po 4 tysiące 
każda.

Z dalszych stron.
Paryż. ( Z w y c i ę z c a  z n a d  

M a r n y  b e z  m i e s z k a n i a ) .  M ar­
szałek .Toffre, zw ycięzca z nad Marny 
mimo sw ych niezw ykłych strateg icz­
nych zdolności nie może w ostatnich 
latach pokonać złośliwego nieprzyja­
ciela w postaci nędzy mieszkaniowej, 
z którą bezskutecznie w alczy. Sławny 
generał francuski znalazł się po skoń­
czeniu w ojny w raz z swoją rodziną 
bez dachu nad gło-wą i dopiero z wieł- 
kiemi trudnościam i udało mu się w ejść 
w  posiadanie m ożliwego m ieszkania. 
Po kilku latach właściciel domu po­
trzebując tego m ieszkania na inne cele, 
wypow iedział m arszałkow i. Z tego 
pow stał proces i chwilow e przedłuże­
nie kontraktu najmu. Obecnie gdy 
kontrakt się skończył, zagraża sędzi­
wem u generałow i i jego rodzinie nowy 
proces z możliwością eksmisji.

Londyn. ( N o w y  d o w ó d  o g ó l ­
n e j  n ę d z y  w  R o s j i ) .  Prasa lon­
dyńska podaje, iż członkowie ambasa­
dy angielskiej w  M oskwie poczynili
wielkie -zapasy rozm aitych tow arów  i 
artyku łów  pierw szej potrzeby, których 
brak w  Moskwie. Am basada zaopa­
trzy ła  sie, m iędzy innemi, w  zapasy 
m ydła, k tóre s ta rczą  na przeciąg ca łe­
go roku. w  zapasy kaw y. czekolady, 
cukru i t. p. Ogółem wysłano do Mo­
skw y 5 w agonów  tych zapasów . Jesz­
cze jeden dowód w ym ow ny, do jakiej 
nędzy doprow adziły bogatą Rosję rzą ­
dy bolszewickie.

Lubliniec. ( W ł a m a n i e  d o  u 
r z ę d u  c e l n e g o ) .  Nieznani zło­
dzieje w łam ali się do składnicy urzędu 
celnego w Lubl ncu i skradli złożone 
tam tow ary. W artość łupu złodziej­
skiego ustalono na tysiąc zł.

— ( C z a s  s p r z e d a ż y  w s k l e ­
p a c h ) .  Policja miejska w Lublińcu
podaje do wiadomości, że ze względu j daw any bvł obornik 
na św ięta Bożego Narodzenia w czasie 
od 18 do 23 grudnia sklepy będą 
o tw arte do godz. 8 wieczorem . W  
przyszłą niedzielę składy kupieckie 
będą o tw arte dla publiczności od go­
dziny 12 w południe do 6 wieczorem .

Azotniak pod ieamień.

1 całe! Polski.
Częstochow a. ( P o ż a r  w s k ł a ­

d a c h  z b o ż a ) .  W budynku m iesz­
czącym składy zboża przygotow anego 
do przem iału, wybuchł pożar. W prze­
ciągu pół godziny cały budynek stanał 
w płomieniach. Pastw ą pożaru padło 
15 wagonów zboża. S tra ty  w ynoszą 
250 tysięcy złotych.

Hełenów. ( S a m o b ó j s t w o  80- 
l e t n i e g o  s t a r u s z k a ) .  W e wsi  
ilelenów  pod Łodzią powiesił się w 
stodole na pasku 80-letni Jan Charub- 
ezyk. k tó ry  brał czynny udział w  w al­
kach niepodległościowych przeciw ko 
caratow i. Pow odem  rozpaczliwego 
kroku staruszka była astma.

Żnin. (O k r o p n y  w y p a d e k
n a  d r o d z e). Gospodarzowi M arci­
nowi Kaprolowi na drodze Żnin-Boże- 
jowice w W ielkopolsce spłoszył się 
koń zaprzężony do wozu. 67-letni sta 
rzec nic zdołał utrzym ać rozbieganego 
konia, k tóry  wpadł na drzew o. P o d ­
czas uderzenia o drzew o w ypadła z 
wozu żona Kaprola i uderzyła  głow ą 
o drzew o tak  silnie, iż pęk ła jej e*asz-

.Jęczmień, jak wiemy, jest dość w y­
m agającym . zarów no co do gleby jak 
i co do stanow iska. Dlatego też  upra­
wia się go na ziemiach mocniejszych, 
najczęściej po okopowych, pod które

To dobre miej­
sce w-płodozm ianie, zdaniem niektó­
rych gospodarzy, uwalnia od koniecz­
ności stosow ania pod jęczmień naw o­
zów- pomocniczych.

Jęczmień jednak posiada bardzo 
słabo rozwinięte korzenie i z tego 
względu ina m ałą zdolność w ykorzy­
styw ania przyrodzonych pokarm ów z 
gleby. Dlatego też dodatek nawozów 
sztucznych jest bardzo korzystny. 
Św iadczy o tern cały szereg doświad­
czeń, k tóre zgodnie wykazują opłacal­
ność nawożenia pod jeczmień.

W  doświadczeniach przeprow adza­
nych w 1927 roku przez Centralny 
Związek Kółek Rolniczych w gospo­
darstw ach drobnych rolników okazało 
się. że najsilniejszy w pływ  na plon 
ieizmienia w yw arły naw ozy azotowe. 
Zdajemy sobie doskonale spraw ę z te ­
go. że stosując naw ozy sztuczne, nie 
chodzi nam jedynie o otrzym anie pew ­
nej zwyżki w pionie bez względu na 
koszty, a o to, aby ta  zw yżka zw ró­
ciła nam pieniądze w ydane na naw o­
zy, a poza tern jeszcze przyniosła 
zysk.

W obec obecnego spadku cen zboża 
wielu rolników, nod w pływ em  przy­
gnębienia. w yw ołanego gorsza kon­
iunktura, dochodzi do przekonania, że 
womtle nie w arto  nawozów7 sztucznych 
kupować. Pogląd ten jednak nie jest 
słuszny. Przedew szysikiem  nie zasi­
lając naszych gleb. doprowadzim y je

do wielkiego zubożenia, za co prędzej 
czy później gorzko odpokutujemy. 
Następnie zaś nie jest bynajmniej rze ­
czą pewną, że p rzy  obecnych niskich 
cenach zboża nie opłaca się użycie na­
wozów pomocniczych. Nie wiem, czy 
ci, k tórzy  to utrzym ują opierają się na 
danych liczbowych ze swego gospo­
darstw a, czy też  na rozgoryczeniu z 
powodu istotnie ciężkich obecnie w a­
runków.

Azotniak lepiej się nadaje pod jęcz­
mień niż naw ozy azotowe szybko dzia­
łające, gdyż z powoda sw ego wolniej­
szego działania w pływ a na lepszą ja­
kość brow arniana jęczmienia i nie w y ­
wołuje wylęgania. Dawka azotniaku 
pod jeczmień wałta się od 100—200 
kg na ha, w zależności od bogactwa 
gleby i mocniejszego lub słabszego sta­
nowiska. Azotniak należy dać na kil­
ka dni przed siewem i zaraz zabrono- 
wać. N iektórzy stosują azotniak nod 
jarzyny jeszcze z jesieni, ale m ożna to 
robić tylko na bardzo zwięzłych gle­
bach, gdzie niema obaw y wypłókania. 
Zimą nie w arto azotniaku rozsiewać, 
gdyż nie możemy w ów czas go przy­
kryć a dla dobrego działania azotniaku 
jest rzeczą konieczna, aby go zaraz po 
wysianiu dobrze w ym ięszać z ziemią.

. O jednej rzeczy potrzeba pamiętać, 
a m ianowicie: że dobra uprawa z je­
sieni zw iększa skuteczność azotniaku. 
Ziemia porządnie zorana na zimę staje 
się pulchniejszą i spraw niejszą, ‘ w y ­
tw arzają się warunki korzystne dla 
rozwoju z  w iosną bakterii pożytecz­
nych dla rolnika, które ułatw iają roz­
kład azotniaku i pobranie go przez ro­
śliny. ‘



m m ęm yrę.

św. Papieża Piusa XI.

OJdec św. Pius XI
przechadza się po ogrodach 

' watykańskich.
I . "  ■ • ■

Kościół św. Karola w Rzymie,
w którym Pius XI. 21. grudnia 1879 

został na kapłana wyświęcony.

Procesja papieska 
na placu przed bazyliką św. Piotra.

Żłóbek

głównym ołtarzemOłciec św. celebruje poutyflkalna mszę św*. przed
w kościele św. Piotra.

Zdiecle z-uhraru kościelnego, pochodzącego z 15 wieko.



Niema strach ft w na Swiecie
Po śmierci ks. Józefa Szafranka, 

proboszcza p rzy  kościele N. M. P. w  
Bytomiu, praca duchowna pozostaw io­
na była księżom kapelanom, k tórzy  ze 
śp. ks. prob. Szafrankiem  pracow ali 
wspólnie nad zbawieniem  dusz swoich 
parafian. Było to w  czasie walki kul- 
turnej, k tóra codzień w rzała  bardziej 
i rozszerzała się po całym  katolickim 
G órnym  Śląsku.

Śp. ks. N orbert Bonczyk był w ten­
czas najstarszym  kapelanem  i na nie­
go była włożona odpowiedzialność za ’ 
cała parafję, a k tóra była bardzo wiel­
ka. Księży kapelanów  było pięciu i to: 
ks. N. Bonczyk, ks. Reinhold Schirm ­
eisen, ks. Franciszek Klein, ks. M at- 
tern i ks. Bronder, k tó ry  był w ikarym . 
Taki w ikary , był pow oływ any jako za­
stępca zm arłego którego z księży, i to 
na tak długo, aż ks. biskup obsadził tę 
osierociała parafję innym księdzem na 
stałe. W ięc po w iększej części było 
na probostw ie bytomskiem  tylko czte­
rech kapelanów, a byli tak pracą obar­
czeni, że zaczynali uskarżać się, iż 
niekiedy zabrakło  im czasu, aby się 
posilić nieco.

Ale nadszedł też i taki czas, gdy 
praca przesiliła się nieco, to zaś mieli 
sposobność porozm aw iać ze sobą. C za­
sem żartobliw e m ow y prowadzili, do 
czego ks. kapelan Schirm eisen był bar­
dzo skłonny.

Pew nego razu po kolacji, gdy byli 
wolni od sw ych obowiązków, zasiedli 
sobie wspólnie w  jednej izbie, k tóra 
przeznaczona była na wspólne narady  
i gawędzili pomiędzy sobą, opowiadali 
różne przypadki ze sw ego życia, 
i przytem  nie pominęli opowiadań
0 strachach, duchach nieboszczyków
1 tern podobnych widzeniach.

Ks. Bonczyk aczkolw iek m ądrym  
był w strzym ały się od opowiadania
0 strachach, ale pow stał z krzesła i za ­
protestow ał. m ówiąc: Jak  człow iek raz 
umrze, to duch tego zm arłego nie po­
każe się już wiecej, bo nie ma praw a 
przebyw ać pom iędzy żyjącemi, ani 
szkodzić w  czem komukolwiek.
W  strachy  w ierzyć i bać się ich, to jest 
głupstw em , strachów  wogóle niema na 
świecie. Człowiek wzbudzić może 
w  sobie stracha, obaw ę jakąś i to czę­
sto przed jakim niebezpiecznym  czło­
wiekiem, k tó ry  nie w aha się odebrać 
życia komu; ale strachem  on nie jest, 
tylko człowiekiem  w yzutym  z w szel­
kiego poczucia do ludzi. Takich s tra ­
chów, o jakich w y rozm awialiście, nie 
boję się wcale.

Ale ja wierz.? w  stracha, że jest
1 boję się go — rzekł na to Schirm ­
eisen.

Mów sobie co chcesz, w ierz jeśli 
chcesz — odpowiada Bonczyk — ale 
ja w  stracha nie w ierzę i w  te inne 
różne bajki.

Pogawędzili chwilę jeszcze i roze­
szli się, każdy do sw ego pokoju na spo­
czynek.

Upłynęło kaw ał czasu od chwili 
opowiadania o strachach.

T eraz potrzeba nam wiedzieć, że 
ks. Schirm eisen z Bonczykiem  mieli 
osobne pokoje, a w e ścianie, która 
dzieliła ich pokoje, by ły  drzwi, ale 
zaw sze zam knięte na to żeby jeden 
drugiem u nie przechodził, ale przez 
sień. W ięc jak w yżej było wspom nia­
no, że ks Schirm eisen był do żartów  
skłonny: postarał się o klucz do tych 
drzwi.

Było to w e czw artek . W  ten w ie­
czór miało odbyć się posiedzenie „Ka- 

' syna polskiego1*, na k tóre ks. Bonczyk 
1 regularnie chodził, w ięc i dziś poszedł, 
i Posiedzenia odbyw ały się od godziny 

8-mej. Kapelani inni poszli spać. Zaś 
ks. Schirm eisen w łaśnie był przyszedł 
z niemieckiego „K asyna11. Po kolacji, 
ks. Schirm eisen odem knął drzw i pod­
robionym  kluczem do pokoju Bonczy- 
kowego i w toczył się pod łóżko i cze­
kał aż ks. Bonczyk przyjdzie z posie­
dzenia i położy się do łóżka, aby  go 
nastraszyć i przekonać się, jeśli jest 
takim odważnym , jak w ów czas po ko­
lacji pokazyw ał. — Ks. Schirm eisen 
leży sobie pod łóżkiem, a w yczekuje 
na przyjście ks. Bonczyka.

Nie trw ało  długo a ks. Bonczyk już 
w  pokoju, pooglądał się po pokoju i za­
czął odm aw iać pacierze w ieczorne. 
Ukończył pacierze, rozebrał się i po­
łożył do łóżka, o strachu ukrytem  
pod łóżkiem nie w iedział nic. Nie 
trw ało  długo, a tu coś dźwiga naszego 
odw ażnego N orberta z łóżkiem. Bon­
czyk zaczął się ruszać na łóżku, ka- 
szlić, chrząkać, lecz czeka co też dalej 
z tego będzie. A tu, gdy się uspokoił, 
znowu go coś dźwiga, teraz  mu już go­
rąco się zrobiło; w stał, usiadł na k ra­
wędzi łóżka i zaczął odm aw iać pacie­
rze, a tu znowu coś dźw iga całe łóżko. 
T eraz zerw ał się z łóżka, w ylazł na izbę 
i zaczął w zdychać: O Boże, Boże, co 
się też to dzieje! Naraz w ydobył się 
śmiech z pod łóżka i powoli w ygram o­
lił się m niem any strach  na izbę i śmie­
je się z niego, m ówiąc: W idzisz, ty
śmiałku, przypom nij sobie jeno. jakeś 
to mówił w  jeden w ieczór, że nie boisz 
się niczego a jak to drżysz od strachu, 
teraz poznałem  twoją odwagę. A ks. 
Bonczyk. ochłonąw szy ze strąśhu, w y­
rzekł ty lko: „Ano, dyć to człow iek11!

Z całego świata
Znamienna uchwała.

Rada m iasta P ary ża  powzięła 
uchw ałę wielce znamienną jak na 
pbecne czasy. W edle niej od 1 stycz­
nia roku przyszłego nie wolno się już 
na ulicach P aryża  pokazyw ać wozom, 
zaprzągniętym  w konie, bez różnicy, 
czy to są w ozy proste, czy handlowe, 
czy powozy eleganckie. Konie mają 
być zastąpione przez samochody i mo­
torówki. U chw ała ta  dotyczy także 
wózików popychanych lub ciągniętych 
przz ludzi. — Jednem  słowem, od 1-go 
stycznia 1930 r. konie znikną całkiem 
z ulic stolicy Francji, a przypuszczać 
należy, że za przykładem  P ary ża  i inne 
stolice pow ezm ą taką  sam ą uchwałę.

Niebieska róża.
Pew ien ogrodnik angielski zdołał 

wyhodować różę barw y  niebieskiej po 
pięcioletnich doświadczeniach. Gdy 
róża ta poczyna się o tw ierać, płatki 
kwiatu są jasnoczerw one o żyłkach 
w yraźnie niebieskich. Żyłki te rozsze­
rzają się szybko i w net cała róża przy­
biera barw ę niebieską. Poniew aż pień 
tej róży jest bardzo w ytrzym ały, a 
kw iaty są duże i wspaniałe, przeto nie­
zawodnie nowa odmiana róży w net się 
rozpowszechni, tylko narazie jest bar­
dzo droga.

Nowy rodzaj diamentów.
Dotąd znaliśmy tylko diamenty, ja­

kie w niektórych okolicach ziemskich 
gotowe znajdowano albo też w y tw a­
rzano drogą chemiczno-fizykalną, tyl­
ko że te ostatnie były za małe. T eraz 
dochodzi wiadomość z Ameryki, że 
profesorowi uniw ersyteckiem u w  Can- 
sas udało się w yrabiać diam enty — z 
cukru! Dzieje się to podobno w taki 
sam sposób jak przy  w ytw arzaniu 
diam entów z węgla, k tó ry  przy  zasto­
sowaniu nadzw yczaj w ysokiego gorą­
ca pod wielkim naciskiem zamienia się 
w płyn. Czy diam enty z cukru będą 
miały te same zalety co praw dziw e, to 
pytanie jeszcze, a niezawodnie będą 
tylko drobne bardzo. Spraw a ma, 
zdaje się, tylko znaczenie naukowe.
Przyrząd do słuchania dźwięków dna 

morskiego.
Kierownictwo floty rybackiej we 

Fleetwood prowadzi obecnie pomyślne 
próby z nowym  aparatem  do posłu- 
chiwania dźw ięków  na dnie morskiem 
dla użytku rybaków . Dzięki tym apa­
ratom  umieszczonym na dnie statków , 
rybacy  będą mogli regulować zarzuca­
nie sieci aż do głębokości 2000 stóp. 
Aparat ma doniosłe znaczenie dla w y­
dajności połowu, gdyż pozwoli nietyl- 
ko na najkorzystniejsze zapuszczenie 
sieci, ale także na zauw ażenie ruchu 
wielkich ryb, żyjących na większych 
głębokościach morza.

Japońskie przysmaki.
Naród japoński posiada s ta rą  kultu­

rę, k tó ra  i u Europejczyków  w yw ołuje 
podziw, ale zarazem  razić musi sw ą 
dziwacznością. Do takich dziw actw  
należą także osobliwości kuchni japoń­
skiej, k tóre nas napełniają odrazą, jak 
jadanie owadów . Pszczoły, osy, Świer­
cze, wąsionki, pewien rodzaj much 
itd., a zw łaszcza ich poczw arki stano­
w ią dla Japończyków  delikates bardzo 
ceniony. Liczny zastęp ludzi trudni się 
tylko w yszukiw aniem  i w ybieraniem  
gniazd tych ow adów , zapraw ia ich 
tłuste poczw arki i w  puszkach blasza­
nych w ystaw ia  na sprzedaż jak u nas 
owoce zapraw ione. Tak to co kraj, to 
obyczaj!

Jedyne drzewo.
Mimo że jest położona tak blisko 

pasa lodów wiecznych, k tó ry  jak mur 
otacza biegun północny, w yspa Spitz­
bergen posiada bogatą roślinność, ja- 
kiejby się nikt w  tych okolicach m ro­
zu i zmroku nie spodziewał. Naukowe 
badania stw ierdziły  tam  około 230 ro­
ślin, które po w iększej części m iewają 
kw iaty, ale tylko jedno jedyne drzew o, 
w ierzbę skarłow aclałą, wysokości śre ­
dniego krzew u. Z pew nych oznak dało 
się stw ierdzić że to m arne drzew ko 
jna około stu l a t

Dokumenty perskie z przed 3 tys. lat.
Jak  donoszą z Teheranu, niemiecki 

badacz E. Herzfeld odkrył w ruinach 
starego perskiego m iasta królew skie­
go Ekbatam a (dzisiejsze m iasteczko 
Hamadan) tablice pokry tą znakami, a 
zdaniem rzeczoznaw ców  pochodzące 
z V-go wieku przed Dariuszem. Herz­
feld zam ierza, za zezwoleniem  rządu 
perskiego, w szcząć na tem miejscu 
poważniejsze prace w ykopaliskow e. 
Zapoznanie się z treścią tablicy dopo­
może w dużym stopniu do w yśw ietle­
nia niektórych historycznych danych i 
rzuci nieco św iatła  na kulturę tak od­
ległych czasów .

Przesada amerykańska.
W iadomo, że od kilku lat A m eryka­

nie przesadzają się w  w ystaw ianiu 
coraz w yższych budynków m ieszkal­
nych i że domy o 50 piętrach nie są 
tam już niczem nadzwyczajnem . ale 
to, co się tam obecnie w  tym  względzie 
dzieje, Wydaje nam się już nierozsąd- 
nem poczynaniem, które się musi źle 
skończyć. O to jeden z nowojorskich 
bogaczy zam ierza w ystaw ić dom o 150 
— w yraźnie: o stu pięćdziesięciu — 
piętrach, wysoki na 500 m etrów  czyli 
pół kilom etra. Pieniędzy posiada ów 
Amerykanin dosyć, więc niewątpliwie 
dokona też zamiaru, byleby jakie nie­
przew idziane okoliczności nie stanęły 
na przeszkodzie. Koszta budow y obli­
czono Drzvouszczalnie na 75 do 100

miljonów dolarów, ale być może, że i 
ta  ogromna suma nie s tarczy  na pokry­
cie w szystkich w ydatków . Ile dom ten 
będzie zaw ierał izb, nie wiadomo, tyle 
tylko pewna, że praw ie cały będzie 
przeznaczony na sklepy i biura. P rz y ­
puszczają, że dziennie będzie do tego 
ogromnego gmachu przychodziło 120 
tysięcy ludzi. — Strach pomyśleć, co- 
by się stało  z temi olbrzymemi budyn­
kami, gdyby pewnego dnia nawidziło 
miasto — trzęsienie ziemi!

Nowy pom ysł Edisona.
S łynny w ynalazca am erykański 

Edison jest obecnie zajęty ciekawem  
zadaniem zastąpienia papieru w  książ­
kach płytkami stalowem i. Zdaniem ze 
stali można obecnie w yw alcow ać p łyt­
ki znacznie cieńsze od papieru, które 
przytem  byłyby  daleko od niego trw al­
sze. Książka o 4000 stronach byłaby 
tylko gruba dw a cale, a w ażyłaby ty l­
ko pół kilograma. Stalow e karty  od­
znaczałyby się ponadto giętkością i 
w ytrzym ałością, tak, że nie podarłyby 
się tak łatw o i szybko jak papier. Cie­
kawem  jest przytem  tw ierdzenie Edi­
sona, że do tak  cieńko w yw alcow anej 
stali czarna farba drukarska jaki a tra ­
ment lepiej przylegają i lepiej się na 
niej w ydaw ają njż na papierze, a co 
naiważniejsza, książki ze stali mają 
być tańczę od książk z papieru. W re­
szcie zaletą książek stalowych jest też 
to, że nie są zapalne jak papier, cho- 
ciażż w oożarze i one niszczeją.

120-letnia staruszka.
W  powiecie Raciszki, na Litw ie, do 

m agistratu zgłosiła się 120-letnia s ta ­
ruszka Dulkisowa, pomimo tego wieku 
sędziw ego jeszcze zdrow a i zdolna do 
pracy.

Dulkisowa pam ięta doskonale pań­
szczyznę i powstania.

Córki jej nie mogą już chodzić o 
w łasnych siłach, ona zaś ma nadzieje 
jeszcze przez czas dłuższy utrzym ać 
się przy zdrow iu i życiu.

Pomiary ziemi w starożytności
Zupełnie niesłusznie dokładne po­

m iary ziemi uw ażane są za zdobycz 
nowych czasów, gdyż, jak badania nad 
pomiarami słynnej piram idy Cheopsa 
w ykazały, już starożytni Egipcjanie, 
mimo, że w ów czas tylko nieznaczna 
część ziemi była zam ieszkana i zbada­
na, — mieli zupęłnie dokładne dane co 
do wielkości naszej ziemi. Św iadczy 
o tem fakt, że zastosow ana przez bu­
downiczych piram idy Cheopsa jednost­
ka m iary t. zw. sześcian piramidalny, 
odnowiada dokładnie jednej dziesięcio- 
miljonowej części promienia ziemi na 
biegunie.

„Ojcze nasz" na główce szpilki.
Arcydzieło ry tow nictw a stanowi 

szpilka niejakiego Seym oura, przyno­
sząca mu znaczne dochody od opłat 
publiczności, k tóra chce ow ą szpilkę 
oglądać. Na główce wspomnianej 
szpilki w yry te  jest drobniutkiemi liter­
kami całe „Ojczenasz11. T w órcą tego 
niezw ykłego dzieła jest urzędnik w  
W aszyngtonie H ow ar Baker, który  
nad wygraw erow aniem  m odlitw y P ań ­
skiej, składającej się z 397 liter praco­
w ał 3 lata, posługując się najbardziej 
dokładnemi narzędziam i.

P raca  jego została okupiona utratą  
wzroku do tego stopnia, iż musiał się 
udać do zakładu dla ociemniałych.

Woda do picia ze studni powietrznych.
Podczas jednej ze sw ych ostatnich 

podróży krajoznaw czych po Afryce, 
francuski inżynier w padł na pomysł, 
aby w  bardzo ciekaw y sposób zaopa­
tryw ać  w wodę do picia te części k ra ­
ju, które odczuwają ogromny jej brak, 
zw łaszcza w okresie suszy letniej. P o ­
m ysł swój oparł on na pewnem  zjaw i­
sku atm osferycznem , w łaściw em  okoli­
com Afryki Północnej, szczególnie Al­
gieru i Tunisu, a polegającem na du­
żych skokach tem peratury  w  ciągu jed­
nej doby. W  lecie np. tem peratura 
przekracza tam  stale 50° C. w  ciami 
dnia, — podczas gdy w  nocy spada do 
10° C. i niżej, niejednokrotnie naw et do 
kilku stopni poniżej zera. Inżynier w y ­
korzystał ogromny ten spadek tem pe­
ra tu ry  między dniem a nocą przy  bu­
dowie tak zw anych studni pow ietrz­
nych, w których gromadzi ciepłe po­
w ietrze, nagrzane od słońca, by je tam 
ochłodzić i w ydobyć z niego parę w od­
ną, k tóra w postaci skroplin osiada na 
dnie studni. Jego studnie pow ietrzne 
posiadają urządzenie dla przedłużenia 
czasu trw ania  a tem samem  podniesie­
nia wydajności skraplania się p a ry  
wodnej M ają one w ygląd grubej rury,*' 
o średnicy jednego m etra, wykonanej 

z betonu i w znoszącej się kilka lub kil­
kanaście m etrów  nad ziemią. Z rury 
jest od zew nątrz  specjalnie ubezpieczo­
ną przeciw  wpływom  atm osferycznym .' 
w ystaje komin, przez którego otw ór 
spływ a pow ietrze do studni. Po  przej­
ściu przez komin uderza ono o ścianki 
studni, w yłożone taflami z łupku lub 
szkła, m aterjałów , posiadających małe 
ciepło w łaściw e, aby przyspieszyć 
skraplanie pary, zaw artej w  dopływa- 
jącem powietrzu. W  ciągu dnia w e­
w nątrz  studni są czynne dmuchawy, 
które przyspieszają ochłodzenie pow ie­
trza  i podnoszą skraplanie się pary  aż 
do chwili, kiedy tem peratura atm osfe­
ry  podniesie się tak znacznie, że sk ra­
planie pary  ustaje wogóle. W  nocy 
dm uchaw y nie pracują, gdyż niska 
tem peratura dopływającego z zew nątrz 
chłodnego pow ietrza w ystarcza, aby 
w yw ołać skraplanie pary.

i r s r  ROZPOW SZECHNIAJCIE 
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Wyniki wyborów komunalnych 
w Województwie Śląskiem.

W ybory  sam orządow e zarządzone 
w  W ojew . ŚL, a mianowicie w  pow ia­
tach, Bielsko, Cieszyn, Katowice i Lu­
bliniec, Pszczyna, Rybnik, Św iętochło­
wice. Tarnow skie G óry oraz w  mia­
stach: Bielsko, Cieszyn, Skoczów,
Strumień, Katowice, Lubliniec, Mia­
steczko, Pszczyna, W odzisław , — Żory 
I Bieruń S tary , w ykazały  następujący 
rezultat. Na ogólną ilość upraw nio­
nych do głosowania 364 717 głosowało 
335 057, z tego ważnych głosów 
332 905. niew ażnych 2152.

Listy  polskie prorządow e uzyskały 
J.38843 głosy i 2503 m andaty.

L isty  polskie opozycyjne 104 5,39 
rłosów  i 996 m andatów.

L isty polskie niezdeklarow ane 3497 
głosów i 21 m andatów. .

Razem  listy polskie 246 899 głosów 
i 3520 m andatów.

L isty  prorządow e niemieckie 1618 
głosów i 14 m andatów.

Listy opozycyjne niemieckie 78050 
głosów  i 388 m andatów.

L isty  niemieckie niezdeklarowane 
759 głosów i 3 m andaty.

Listy niemieckie razem  80 427 i 405 
mandatów.

L isty  m ieszane polsko-niemieckie 
opozycyjne 873 głosy i 8 m andatów.

Listy żydow skie prorządow e 4696 
głosów  i 14 m andatów.

Razem  listy prorządow e 145167 
głosów  i 2531 m andatów.

Listy opozycyjne razem  183 482 gło­
sy  i 1393 m andaty. L isty  niezdeklaro­
w ane 4256 głosów i 24 m andaty — na 
ogólną liczbę m andatów  3943.

Jubileusz iw. Emeryka na WągrmtŁ
Św. Emeryk a Polska.

W  roku .1930 na W ęgrzech odbędą 
się uroczystości jubileuszowe z racji 
900 rocznicy śmierci ś w . Em eryka, 
Patrona W ęgier.

Życie św . E m eryka związane jest 
również z Polską. Św ięty  jest synem 
św. Stefana, króla węgierskiego, a 
wnukiem Adelajdy, córki M ieszka 1 i 
siostry Bolesław a Chrobrego. P rzez  
dłuższy okres swego życia św. Eme­
ryk przebyw ał w Polsce i — jak opo­
wiada w  sw ej kronice Długosz — za­
łożył słynny klasztor Św iętokrzyski, 
do którego przeniósł otrzym aną przez 
jego ojca, św. Stefana, od cesarza bi- 
bantyjskiego cząstkę Krzyża św.

Główne jubileuszowe uroczystości 
odbędą ąię w Budapeszcie w czasie od 
15 do końca sierpnia roku przyszełgo. 
Od 15 do 20 sierpnia odbędzie się mię­
dzynarodow y kongres m łodzieży ka­

tolickiej; 19 sierpnia — odsłonięcie 
pomnika św. Em eryka oraz rozpoczęcie 
kongresu eucharystycznego; 20—23 
s'erpnia kongres m iędzynarodow y So- 
dalicji Mariańskiej, Unji Kapłańskiej;
20-go uroczystości w  pariamen. w ęgier­
skim na cześć św . E m eryka; w  dniach 
następnych zjazdy m iędzynarodowe 
rolników, robotników, rzemieślników, 
kupców i przem ysłow ców  katolickich;
21-go do 23-go sierpnia zjazd polity­
ków. parlam entarzystów , publicystów 
katolickich pod przew odnictw em  hr. 
Apponyiego W  tym rów nież czasie bę­
dą się odbyw ały zjazdy lekarzy, p raw ­
ników.’ i nauczycieli katolickich. W  dn. 
25 do 28 sierpnia odbędęzie s :ę kongres 
literatów  i dziennikarzy katolickich, 
poczem nastania uroczystości końcowe 
jubileuszu. (KAP.), >

. P.i’V, /

Dodatni bilans M e w i .
W a r s z a w a .  W edług tym cza­

sowych obliczeń głównego urzędu s ta ­
tystycznego, bilans handlu zagranicz­
nego Polski w  listopadzie 1929 r. 
przedstaw ia się w sposób następujący: 
wywieziono 2.071.179 tonn tow arów . 
W artość wywozu w ynosiła 256.136 
tys. zł. Przyw ieziono 316.588 tonn to­
warów. W artość przyw ozu wynosiła 
243.448 tys. zł.

W  porównaniu do • poprzedniego 
miesiąca nastąpiło w w yw ozie zw ięk­
szenie w w adze o 179.632 tonn tow a­
rów, natom iast zmniejszenie w w arto ­
ści o 3.292 tys. zł. W  przyw ozie na­
stąpiło zarów no zmniejszenie w  w adze 
o 25.169 tonn, jak w  wartości o 13.799 
tys. złotych.

Saldo dodatnie bilansu handlu za ­

granicznego w  listopadzie wynosiło 
12.697 tys. zł., w w yw ozie w zrost w y ­
wozu artykułów  spożywczych, blachy 
o raz metali, zmniejszył się w yw óz 
trzody chlewnej oraz drew na. W  przy­
wozie nastąpiło w artykułach spo­
żywczych zmniejszenie przyw ozu ry ­
żu przy jednoczesnem ożywieniu 
przedśw iątecznem  w  przyw ozie a rty ­
kułów kolonjalnych. Pow ażniejszej 
zniżce uległ przyw óz szmelcu starego 
żelaza 3.4 milj. zł, jednocześnie jednak 
wzm ógł się przyw óz rudy żelaznej (o 
1 miljon zł). Nadto zmniejszył się 
przyw óz baw ełny (o 5.2 milj. zł) przy 
jednoczesnym  w zroście przyw ozu w eł­
ny czesanek (q 2.6 milj. zł) oraz przę- 
dy bawełnianej (o 0.6 milj. zł) i przę­
dzy wełnianej (o 0.5 milj. zł).

Stanowisko Francji woboc rozbrojenia.
P a r y ż .  Komisje spraw  zagranicz­

nych i m arynarki wojskowej Izby de­
putowanych w ysłuchały oświadczeń 
przedstaw icieli rządu w spraw ie sta­
nowiska, które zajmie Francja na kon­
ferencji w  kwestji rozbrojenia na morzu 
w  Londynie.

Z oświadczen a Brianda wynika, że 
zdaniem jego spraw a rozbrojenia na 
morzu nie może być uregulowana od­
dzielnie. Decyzje, powzięte w  Londy­
nie, powinny służyć za podstaw ę cało­
ści zagadnień ograniczenia w szystkich 
zbrojeń. (PAT.)

Sprawy kościelne.
bocznica 75-lecia ogłoszenia dogmatu 

Niepokalanego Poczęcia w Rzymie.
W  dniu 8 bm. Rzym  uroczyście ob­

chodził rocznicę 75-lecia ogłoszenia 
dogmatu o Niepokalanem Poczęciu 
Najśw. Marji Panny.

W  rannych godzinach we w szyst­
kich św iątyniach rzym skich odbyły się 

tej okazji podniosłe nabożeństw a, po 
których kapłani wygłosili odpowiednie 
kazania okolicznościowe. Ze szcze­
gólnym przepychem  odbyło się nabo­
żeństwo w utw orzonej przez Piusa X 
larafji pod w ezw aniem  Niepokalanie 
Poczętej^ na jednem z przedm ieść R zy­
mu, gdzie katolicy belgijscy w łasnym  
kosztem wznieśli św iątynię, k tó rą  ofia­
rowali Piusowi X do użytku nowmspo- 
wstałej parafji.

Z tej świątyni po nabożeństw ie 
w yruszy ła  olbrzym ia procesja, k tó ra  
łącznie z delegacjami z innych kościo­
łów rzym skich udała się ulicami R zy­
mu na plac Hiszpański, gdzie znajduje 
się w spaniały i w yniosły posąg Nie­
pokalanie Poczętej, wzniesiony przed 
75 la ty  z okazji ogłoszenia dogmatu. 
U stóp posągu złożono w  hołdzie M a­
rji wiele w ieńców  ze św ieżych kw ia­
tów, przew ażnie białych lilij. Między 
innymi złożyli olbrzym ie wieńce 
przedstaw iciele w ładz rządow ych i 
miejskich w  imieniu dworh panujące­
go i m agistratu m. Rzymu.

W ieczorem  w szystkie ulice i do­
my Rzym u by ły  rzęsiście iluminowa­
ne. Na posąg zaś Niepokalanej rzu­
cały  snopy św iatła  reflektory  w ojsko­
we. W reszcie chóry kościelne i o r­
kiestry  w raz  z orkiestrą  papieska w y ­
konały cały  szereg  utw orów  m uzycz­
no-wokalnych.

SPOUT.
Liga śląska.

Jak podaje prasa warszaw ska, Górny Śląsk po 
utracie jednego ze swych dwu reprezentantów w 
polskiej Lidze, organizuje obecnie zupełnie oddziel­
na iige śląska- Ruch w W. Hajdukach według krą­
żących pogłosek najprawdopodobniej opuści Ligę 
P. Z. P. N-u dla nowoorganizującego się związku.

Ruch Wielkie Hajduki prosił swego czasu Ligę 
P. Z. P. N. o subwencje, względnie pożyczkę. 
Ostatecznie zebranie zarządu głównego Ligi wy­
powiedziało się przeciwko tej prośbie.

Boks .
Reprezentacja Niemiec — reprezentacji 

Polski.
W dniu 6 stycznia 1930 r. odbędzie się na Gór­

nym Śląsku albo w Poznaniu międzymiastowy 
mecz bokserski pomiędzy reprezentacją Niemiec, 
a reprezentacją Polski. Skład drużyny niemieckiej 
przedstawia się następująco:

W aga musza: Ficłkert (Chemnitz), waga kogu­
cia: Ziglarski (Berlin), waga piórkowa: Mochl (Ber­
lin), waga lekka: Becbler (Berlin), waga półśre-

dnia: Selig (Berlin), waga półciężka SSnger (Wro­
cław), waga ciężka: Neusel (Berlin). Skałd dru­
żyny polskie! jest narazie nieznany.

Nagrody dła zawodników, biorących 
ćwiczenia w Ośrodku.

Celem zachęcenia ćwiczących do pilnego uczę­
szczania na ćwiczenia gimnastyczne Ośrodka w y­
chowania fizycznego, wprowadza ośrodek system 
nagradzania zawodników i zawodniczek, które 
wykażą się najmniejszą ilością opuszczonych godzin 
ćwiczeń.

W tym celu dla kompletów gimn. ćwiczących 
przy ul. Szkolnej, ufundowane zostały trzy  nagro­
dy, jedna przez komendanta Ośrodka kpt. Uhaczt 
dla najlepszego klubu, druga przez por. Gilewskie 
go dla najpilniejszej zawodniczki, trzecia przez in 
struktora Ostałowskiego dla najpilniejszego zawo 
dnika.

Komplety gimn. podośrodków otrzymają rów­
nież po trzy  nagrody w postaci dyplomów.

Nagrody zostaną rozdane na ostatniej lekcji u« 
sali w dniu zakończenia sezonu, poczem pod uwa­
gę będzie brany okres od dnia 1 października.

TEATR I SZTUKA.
Otwarcie w ystaw y obrazów. Zna­

ny i ceniony a rty sta  m alarz śląski, Jó­
zef Kidoń, o tw orzył w  sw ej pracow ni 
w  Katowicach p rzy  ul. W ita S tw osza 5 
w ystaw ę sw ych obrazów . Główną 
część w y staw y  stanow ią prace, w yko­
nane w  Raguzie podczas tegorocznego 
pobytu a rty s ty  nad Adriatykiem . Na­
leży się spodziewać, że liczne rzesze 
m iłośników sztuki i wielbicieli talentu 
prof. Kidona skorzysta ze sposobności, 
by  zapoznać się dokładnie z dotych­
czasow ą jego tw órczością.

W stęp na w ystaw ę bezpłatny.

Koncert muzyki francuskiej.
Z chwilą założenia w  Katowicach 

państw ow ego konserw atorium  m uzy­
cznego, rozpoczął się now y okres w  
życiu kulturalnem  Śląska. Instytucja 
ta, zaw dzięczająca sw e pow stanie 
energji w ojew ody G rażyńskiego nie­
w ątpliw ie ześrodkuje ruch m uzyczuy 
tem więcej, że jak widać, dyrekcja naj­
widoczniej nie chce ograniczać się je­
dynie do w łaściw ej sw ej roli, to jest 
do kształcenia młodych adeptów  sztu­
ki. Pragnie ona w ypełnić dotkliwą 
lukę, jaka istniała dotychczas i przez 
urządzanie koncertów  w edług pew ne­
go system u zapoznaw ać społeczeń­
stw o z tw órczością m uzyczną, z jej 
rozwojem  i budzić um iejętność słucha­
nia oraz zam iłow anie do muzyki.

Na drugim koncercie w  sali konser­
w atorium  sprezentow ano nam m uzykę 
francuską. Jej rozwój skreślił w  p rzy ­
stępnie ujętym odczycie dr. Mitscha, 
wskazując na w pływ y, jakie oddziały­
w ały  na tw órców  francuskich.

Program  rozpoczął chorał i fuga 
F rancka w wykonaniu prof. Stefanji 
Allisima, k tóra okazała się pianistką 
o w ybitnym  talencie, doskonałej tech­
nice i tem peram encie. Te zalety uja­
w niły się także w  sonacie Faure 'a  na 
skrzypce i fortepjan, w  której jednak 
dominującą rolę odgryw a fortepjan. 
Tę suprem ację fortepianu powiększało 
jeszcze zbyt chłodne wykonanie par- 
tji skrzypcow ej. Również Francka 
„O salu taris“ na śpiew, harfę, wiolon­
czelę i harmonjum, w ykonąne były  
bez zarzutu, jak i reszta interesującego 
program u.

Myśl zapoznaw ania słuchaczów 
z m uzyką każdego narodu z osobna, 
jest bardzo dobra. Jednakow oż w  je­
dnym w ieczorze nie m ożna ująć cało­
kształtu  tw órczości. P rzy tem  chcąc 
poznać drogi rozwoju, jakiemi szła 
m uzyka n. p. Francuzów , trzeba mieć 
możność usłyszenia kom pozytorów  
najdaw niejszych, a przedew szystkiem  
zapoznać się dokładnie z wzorami, ja­
kie na nich oddziaływ ały. Dlatego by ­
łoby może w skazanem  ujmować tw ór­
czość poszczególnych narodów  w  cy­
klach historycznych, rozłożonych na 
kilka w ieczorów . Tym  sposobem słu­
chacze zdołają poznać linję rozwoju 
muzyki i nauczą się w  nią wgłębiać.

M amy nadzieję, że piękne zam iary 
dyrekcji znajdą oddźwięk w  społe- * 
czeństw ie i że zwolna w ieczory w  j 
konserwatorium stana sie licznie ucze-

szczanem  miejscem, gdzie czerpać m o­
żna zdrow y pokarm  dla ducha. C. Z.

Kino „Apollo".
Zajmujący i ciekaw y obraz mamy 

znowu w kino „Apollo" p. t. „Luna­
tyczka". — D ram at w  10 aktach zaj­
muje nas mocno i w patrzeni w  niego, 
oczekujem y dalszej lekcji z biciem 
serca, by się naocznie i jaknajprędzej 
dowiedzieć — kto zabił ojca? C zy syn. 
k tó ry  swoją lekkom yślnością nie za­
sługiw ał na to, by być w  domu rodzi­
ców z kochającą go narzeczoną — czy 
też^ m ęża zabiła . . .  żona — lunatycz­
ka?  — Któż więc z a b i ł ? . . .

T rzeba iść, od początku dram at po­
w yższy  zobaczyć i znaleźć tam  odpo­
w iedź na to pytanie. EJ.

W I E C
śląskiej młodzieży akademickie) 

w Poznaniu.
W  Poznaniu odbył się wielki wiec 

śląskiej młodzieży akademickiej, na 
którym  om awiano spraw ę budow y P o ­
litechniki w Katowicach. W  sali uni­
w ersy tetu  zgrom adziła się nader licz­
nie młodzież akadem icka śląska oraz 
delegacje praw ie w szystkich korpora- 
cyj i organizacyj akademickich. P rz e ­
wodniczył student E. Gryglewicz. R e­
ferent P. Rzym ełka ośw iadczył w 
swem  referacie, że z w szystkich miast 
Polski Katowice najwięcej są pow oła­
ne na siedzibę nowej uczelni technicz­
nej. — Po wygłoszeniu referatu mło­
dzież •wypowiedziała się przeciw  bu­
dowie Politechniki w Krakowie. Pod 
koniec uchwalono rezolucję, w  które, 
akadem icy apelują do czynników m ia­
rodajnych na Śląsku, by skarb Śląsk 
w ybudow ał w łasnym  kosztem  potrze­
bne zakłady Politechniki.

W  dalszym ciągu rezolucja s tw ier­
dza / że Katowice, jako ośrodek p rze­
mysłu muszą mieć do pełnego i nale­
żytego rozwoju w yższy zakład nauko­
wy, k tóryby specjalnie i szczegółowo 
zajął się miejscowemi właściwościam i 
danych gałęzi przem ysłow ych.

Młoda śląska inteligencja polska, 
w ychow ana na własnej ziemi, bedzię 
czynnikiem łączącym  i sprzęgającym 
niższe w arstw y  w  jedną całość, zdol­
ną do odparcia wszelkich haseł i p rą­
dów radvkalno-społecznych o charak­
terze antypaństw ow ym .

Młoda śląska inteligencja polska, 
w ychow ana w duchu narodow ym  w  
niższych szkołach, utw ierdzona w 
swym  patriotyzm ie przez w yższy  za­
kład. będzie w yw ierała zbawienny 
w pływ  na niezdecydowane otoczenie 
w  kierunku narodow ym , a z drugiej 
strony w  stanow czy i bezwzględny 
sposób bedzie zw alczała wszelkie za­
kusy wrogiego sąs'ada.

Położona w południowej części 
Oceanu Atlantyckiego w yspa Tristan 
da Cunba jest tak odległa od w szel­
kiego ruchu, że ostatnia przesyła li­
stów . gazet i paczek nadeszła tam  w 
m arcu roku 1927, a  następna dojdzię 
prawdoDod&lmie na wiosnę roku 1930.

1
t



| Ze Śląska Opolskiego |PROGRAM RADIOWY.
Piątek. 20 grudnia 1929.

Katowice, fala 408,7 m.: 11.98 Sygnał czasu t
W arszawy oraz hejnał z Krakowa — 12.05 Kon­
cert gramofonowy — 16.00 Komunikaty gospo­
darcze oraz komunikat Teatru Polskiego — 16.20 
Koncert gramofonowy — 17.15 Odczyt: „Pol­
skie prawo czekowe". — 17.45 Audycja zbioro­
wa Kola Literatów śląskich — 18.15 Koncert o r­
kiestry mandolinistńw z W arszaw y — 18.45 Ror- 
maloścl — 19.05 Odczyt czetć IV: „Życie pol­
skie w dawnych wiekach" — 19.30 Odczyt: „Tri­
stan i Izolda". — 20.00 Komunikaty sportowe —
20.05 Pogadanka muzyczna z W arszaw y — 
20.15 Koncert symfoniczny z W arszawy, po kon­
cercie komunikaty — 23 00 Skrzynka pocztowa
w jeżyka francuskim.

W arszawa, fala 1.395,3 łti.: 12.05 P ły ty  gramof.
— 15.00 Wiadomości gospodarcze — 15.20 Nowe 
wydawnictwa — 16.15 Muzyka gramof. — 17.15 
Odczyt — 17.45 Konert mandolinistfiw — 18.45 
Rozmaitości — 19.25 P ły ty  gramof. — 20.15 Kon­
cert symfoniczny.

Kraków, fala 314,1 m.: 12.05 P ły ty  gramofon. —
16.00 Pogadanka dla rodziców — 16.25 P ły ty
gramof. — 18.55 Rozmaitości — 20.00 i 34.00 
Hejnał.

Poznad, fala 336,3 m.: P ły ty  gramof. — 14.00
Oiełda — 14.15 Wiadomości gospodarcze — 16.50 
Odczyt: Zjazd weteranów — 17.05 Odczyt mi­
syjny — 17.25 Nauka angielskiego — 17.45 P ły­
ty  gramof. — 19.05 Odczyt — 19.30 Rzeczy cie­
kawe — 19.50 Odczyt — 22.45 Nauka tartców — 
23.10 Muzyka 

Wroclaw, fala 325 m.:
Gliwice, fala 253 m .. 15.30 Koncert — 18.40 Od­

czyt o wydarzeniach w Palestynie — 19.20 P ły­
ty  gramofonowe — 20.30 Jasrłlra śląskie.

Berlin, fala 475.4 m .:  14.00 P ły ty  gramof. —
16.05 Odczyt: U Eskimosów — 16.30 Muzyka —
18.30 śpiew  — 19.30 Pianino mechaniczne —
20.30 Koncert kwartetu — 22.30 M 'zyka.

Wiedeń, fala 519,9 m.: 11.00 i 15.30 P ły ty  gramo­
fonowa — 16 25 Koncert solistów — 17.30 Mu­
zyka — 18.30 Odczyt — 20.05 Pieśni wigilijne
— 21.10 Kwartet oraz soliści.

Z Bytomskiego.
T ow arzystw o Szkolne w Bytomiu 

urządza w  niedzielę 29 grudnia o godz. 
5 po południu na sali p. Paw elczyka 
na Rozbarku uroczystość gwiazdkową. 
Program  uroczystości p rzew :duje śpie­
wy, deklamacje, sztuczki teatralne 
oraz obdarow anie dzieci.

•

Proboszcz kościoła Najśw, Panny 
Marji w  Bytomiu, ks. Niestrój odzna­
czony został przez Ojca św. za gorli­
wą pracę duszpasterską złotym  k rzy­
żem Laterańskim .

♦

W  ubiegły w torek odbyło się 
otw arcie # nowego dw orca kolejowego 
w Bytomiu z udziałem licznvcb przed­
stawicieli w ładz kolejowych, rządo­
wych, sam orządow ych, przem ysłu, 
handlu i t. d. Nowy gmach dw orco­
w y  przedstaw ia się wspaniale i m ie­
ści naw et hotel dla podróżnych. W iel­
kich rozm iarów  jest zegar w w ieżycy; 
średnica tarczy  wynosi 3VL> m etra.

Z Zabrskiego.
Pew ien inwalid z Mlkulczyc po­

pełń'! samobójstwo przez powieszenie. 
Zwłoki odstaw iono do kostnicy. P o ­
wodu zbrodniczego czynu dotychczas 
nie stw ierdzono.

W  poniedziałek po południu zda­
rzy ł się w  Sośnicy ciężki w ypadek ko­
lejowy. Mianowicie niedaleko dw or­
ca kolejowego najechał pociąg tow a­
row y na pociąg. w :ozący robotników 
kolejowych, przyczem  został okale­
czony zw rotnicy Józef H.

♦
Kilkakrotnie pisaliśmy już. iż budo­

wa przytułku dla bezdomnych w Za­
brzu jest niezbędną koniecznością. 
Liczba bezdomnych w zrasta  stale tak, 
że areszty  policyjne nie są w  stanie 
ich pomieścić. To też na ostatniem 
posiedzenu rady  miejskiej zajmowano 
się pro’ektem budowy'- przytułku, któ­
ry to projekt stanie sie aktualnym. edv 
miasto bedzie miało dostateczne środ­
ki pieniężne.

Z Gliwickiego.
Na kopalni sośnickiej rażony został 

prądem  elektrycznym  22-letni robotnik 
W incenty Kurzeja. W szelkie zabiegi 
około przyvyrócen'a nieszczęśliwego 
do życia były  bezskuteczne.

*

W  ogrodzie w łaściciela domu W ac- 
ław ika w Pyskow icach zakw itły  białe 
róże. K w iaty róż około Bożego Na­
rodzenia są wielką rzadkością, nie 
dziw też, że zachw ycają się nimi mie­
szkańcy m iasteczka.

Z Kozielskiego.
W  ostatnim czasie grasow ała w o- 

kolicy Kędzierzyna szajka niebez­
piecznych bandytów , k tórzy nanadali 
i łupili pociągi tow arow e. Bnndvci po­
pełniali kradzieże w  czasie jazdv i to 
zrzucali z pociągu całe przesyłki to­
w arów . P rzv tem  „pracow ali" z taką 
ostrożnością i przebiegłością, iż nie 
udało się ich dłuższy czas uiąć. Do­
piero w  tych dniach w padła policja na 
ślad bandvtów  ? ujęła kilku z n’ch.

Z Opolskiego.
W  nocy na niedziele usiłowali w ła ­

m yw acze zakraść sie do składu kupca 
Rosmskiego w  G rew noc5e. lecz zostali 
spłoszeni przez svna właściciela, k tóry  
oddał do bandytów  strzał na postrach. 
Bandyci odpowiedzieli kilku s trza ła­
mi, poczem zb ieg i do niedalekiego la­
su. Praw dopodobnie byli to cyganie. •

N:emniei iak 12 zgonów byfo w 
ostatn 'a  niedziele w  Orok*. Takiej 
liczby nie osiągnięto jeszcze nio-dy. jak 
dłu^o Opole istnieie. Jestto  zatem re ­
kordow a liczba zgonów.

•
W ładza biskupia zam ianow ała ks. 

kanelana Końca adm inistratorem  pa­
rafą chrościckiej, k tóra osierocona zo­
stała z powodu nayłeuo z^nnu dotych­
czasow ego duszpasterza, ks. nrobosz-

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka w y­
dawnicza t  ofr- odp. w Bytomiu. Slack Opolski. — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godula

w Król. Hucie.

Śląsk , Instytut «-xemieśłn cso -P rsa -  
m ysłow y w  Katowicach m a zam iar w  n ie ­
da lek iej przyszłości u ru ch o m ić  d w a  k u n y  a  m ia­
now icie Jodan przygotow ujący na cz e ­
ladnika eu to m o b ilo w a g o , d ru gf kurs 
przygotow ujący na m istrza au tom o-  
b ito w eg o .

K ażdy z pow yższych  k u rsó w  trw a ć  b ęd zie  
6 m iesięcy  z n au k ą  częściow o d z ien n ą , częśc iow o  
w ieczorow a.

N a kurtach nau czan e  b ę d ą :  teo ria  au to ­
m obilu , n au k a  jazdy, zajęcia  p rak tyczne  o d ­
noszące się  d o  rozb iórk i i sk  adan ia  sam o ch o d u

O o ia ta  za  k u rs  zależeć będzie  od ilo śd  
zg łoszonych  k an d y d ató w . O d  zł. 40.- d o  60.- 
m iesięczn ie  d la  członków  I n s t y t u t u ,  d la  nie- 
c r ło n k ó w  30 %  w ięce j.

Z g ło szen ia  p rzy jm u je  b iu ro  Ś lą sk ieg o  
Instytutu H iam ia<!n:cto > P rzem ysłu -  
t» e? o  su Katowicach przy ul. S ło w ack iego  19, 
UL p. w  godzinach  urzędow ycn  o d  9 -1 3 1 od  16-18. 
z a ś  w  so b o ty  od  9-13.

Śląski Instytut R t a s ie t ln ic io .A r ie .  
m yślow y w  Katowicach rozpoczyna w  d n iu  
20 g ru d n ia  1929 r. o  g o d z iw e  !8-tei w  K ato w i­
cach w  polskiej szkole w ydziałow ej ż e ń tk  e j przy 
ul. Szkolnei, kurs k a lk u lacy in o-b u ch altc-  
ryjny-prsyąotow aw czy d o  egz& m lnów  
m istrzow skich.

W szyscy kandydaci, k tó rzy  zap isa li s ię  w  
biurze In sty tu tu  o raz  d ,  którzy n ie  zap isali się  
do tąd , a  m a ą  zam iar n a  kurs ten  uczęszczać, 
w inni się  zg łosić  w  d n iu  20 g ru d n ia  br. w  p o ­
wyżej oznaczonym  czasie n a  o tw arc ie  kursu .

J ą k a n ie
teptenteuie. aoaow am e, bełkotanie e tc  tęczy 

w  4 tygodniach

J. Bocheński, Poznań
ni. D ąb row sk iego  36. U.

KR U/Z W ICA

ŚLĄSKI INSTYTUT 
RZEMIEŚLNICZO - PRZEMYSŁOWY 

w Katowicach
u ru ch am ia  z  o o cra tk iem  stycznia 1930 ro k u  
kursy d ok szta łca jące d la  ucsntftw  
n e m  eiln iczych , któ rzy  z tych czy m nvch 
n o w o d ó w  n ie  m ogli uczęszczać n a  n au k ę  do  
doksz tatca iacei szko ły  zaw o d o w ej i n ie  uk o ń ­
czyw szy e j. n ie  m o g ą  nrrvstao 'C  w  m vśl p o ­
s tan o w ień  o o lsk ie i u staw y  n rzem vstow ei. z k tó re j 
w o ro w ad zen iem  w  W o :ew ó d ztw ie  Ś ląsk iem  n a ­
leży s e  liczyć, d o  e<rzanvnu n a  czeladn ika.

N a  ku rsach  tych w yk ładane  b e d a  n astęo u - 
ia re  n r /e d m io ty :  1. język po lsk i. 2. n auka  o b y ­
w atelstw a , 3  rachunki 4. rysunki i kreślen ie. 
5. liryka  nr> em vsłow a, 6. m a te ria ło z n a w stw o  
o g ó ln e  i sp e d a ln e . 7. te c h n o lo g ’* z aw o d o w a.

P ie rw szy  kurs zo stan ie  u ru ch o m io n y  d la  
p ra co w n ik ó w  b u d o w lan y ch  a w ięc  m urarzy , 
cieśli, kam ien iarzy  i b rukarzy  i to  ar K atow icach .

K urs trw a ć  b e d z 'e  3 m iesiące  z  34 godzi­
nam i nauki ty g o d n io w o  w  godz in ach  p o p o łu d n io ­
wych

O p ła ta  za  k u rs w yn o sić  b ęd zie  zł. 10.* m ie­
sięczn ie  o d  uczestn ika , k tó ry  iest c z ł o n k i e m  
Ś ląsk iego  In sty tu tu  R zem ieś ln 'czo -P rzem v slo w eg o  
n ieczłonkow ie  o p łaca ją  30 % w yższą s taw kę.

Zgłoszenia na knrs przyjmuje Biuro śląskiego 
Instytutu Rzemieśinczo Przemysłowego w Katowi­
cach. przy ul. Słowackiego 19 III p. w g o d z in a c h  
urzędowych od 9—13 i od 16—18, zaś w soboty 
od 9—13.

N o w o iC l Ko w o ś C!
Najpiękniejszy  

podarek dla dzieci
jest książka pod tytułem:

C Z Y T A N K A
dla dzieci 

do  nauki Języka polskiego.
Ułożył Józef Madeja z Krakowa. 

Kolorowe ilustracje Zdzisi. Jedliczki.
Piękn ie  w ydana  książka d u żeg o  form atu 

25X25 cm , ozdob iona  oryg inalnem i kilkubar- 
w nem i iiustraciam i o  charak terze  polskim  jest 
w edle a u to ra  — który sam  pochodzi ze Śląska 
O p o lsk ieg o  — przeznaczona

.w  pierw szym  rzędzie d la dzieci, które 
.ż y ją c  w sro d o w  skach obcych ęzykow o 
.u cz y ć  się  m ają  m ow y o |czy ste i“. —

W  końcu książki kro tka ła tw o  zrozum iała 
gram atyka.

Cena za egzempl. oprawiony w piękną 
barwną okładkę Zl. 8.00.

D o  nabycia w e wszystkich księgarniach.

NERWOL

C Z Y T ć L K U C Y 2
Przy zakupnfe towarów 
powołujcie się na ogło­
szenia w aszej gazecie

C hem ika  D -ra P R A N jćO S A ,  jedyny 
r a d y k a l n y  i w y p r ó b o w a n y  środek  

(nacieran ie) na

REUMATYZMOWI
k ł u c i a  z  p o w o d u  p r z e z  ę b ie n  a ,  

p o s t r z a ło w i*  i s c h ia s o w i  i  t .  p .
Ż ąd a ć  w  ap tekach . ■■■ 

W y ró b  i g łó w n a  sp rzed aż : 

ilRfflni «R I0B !ł, flBłW. K o d . nikal

Nie p r iep łaca jc ie l
Na gwiazdkę! Zegarek

z w iecznym  szk łem

z a  zł .  4 .6 2  (zam iast 28.—)
w y sy łam y  z a  za liczk . po cz tó w , z e g a re k  z de- 
w iz s ą , p la sk i, w y re g u 'o w a n y  d o  m inuty, 
z 1 0 -le tn ą  g w a ra n c ją ; lepszy  g a t. 5.25, 2 s z t .  
10.35, 4 sz t. 20.50, ieD szy g a t. 6 50 i 7.5C 
i 9  50, z e g a rek  ze św ięcącym  cy fe rb la te m  8 50 

| 10 50, z n o w eg o  fran c , z ło ta  9.55, 11.—, 
114-50, k ry ty  A N K IE R  14.75, 1 7 . - .  10  —, 

3 —, 28.—, znanej m ark i „ A . M O S E R " 
’ d łu g o le tn ią  g w aran c ja  17 35, 18.75, 77.—, 
e  sam e z fr . n o w eg p  z tn ta  "4,50, 28.50. — 

Na ręk ę , m ęsk i lub  d a m sk i: 9.30, 12.—. 14.—,
ze  św iecącym  cy fe rb la tem  17.75 ,18 .—, <3___;

łańcusz .; z  im itacji z ło ta  1.50. 2.50, 4 , 5 .—. Z a  kosz ta
n rzesy łk  p ła c i k u p u jący . D ew izki od  7 z ł . ,  A d reso w ać  :

P rze its t S iw . Zeg Ed. Jadub  ńs t f ,  W arszaw a
PI. N ap o leo n a , O dd  z. 6. Skrz poczt. 237.

D * ' ROZPOWSZECHNIAJCIE «  
»  NASZA GAZETE! ^030000 ooo oo^oooeee

Czytelnikom gazety nasze; przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedsłaty na I. kwartał 1930 r. Tych wszystkich zaś czytel­
ników, którym chodzenie na pocztę sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odes'anie na pocztę a 
listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety naszej.

Kwit kwartalny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżei nodpisany zamawia Niżej Dodpisanv zamawfa:

Tytuł gazety Mteisct
wydania Ccas przedpłaty Cena Oprocem 

i manipul Razem Tytuł eazety Mteisce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub

Gomec S aski
Katowice I . k w a r t a ł

i urn 9 .0 0 1.08 10 .08
Katol k ?ols*i łub 
Górnoś ?zak iub 

(Poniec Śląski
Katowice

mięsiąc

s t y c z w  1930 r, 3 ,0 0 0 .3 6 3 36

tratę, nazwisko doktaony adres zamawiającego. 

Pokw itow anie urzędu pocztow ego:

Z  odebrania powyższej sumy kwitujemy.

imię, nazwisko i dokładny adres zam awiającego 

Pokwitowanie urzędu pocztowego

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.


